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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


tioro Administracji „Dziennika Polskiego" 


16i 7 
Plohna ulica Karola Lndwika 1. 9. 


We Wiednin: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Mass), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Radol! 
w Paryżu: C. Adam 34, 


Mosse i J. Danneberg; 
rue de Varenne. 


Ugioszenia przyjmuje się za opłatą HO centów c! jednege 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne 


wiersze. 
Drobme ogłoszenia R*j, centa od wyrazu. Pomies-anua 


i sklepy po 1 ct. od wyraza. 


Reklamy w rubryce Nadesiane 30 ct. od wiersza 


iBiaro dzienników i.ndwik» 


pryw «tma 
komunikaty po kronice za jeden wiersz B0 ci 
Prywatne korespondencje LS i nekrologia 3O centó: +s 


We Lwowie Wtorek dnia 7 Marca 1899 r. 


pis 


wwchodzi codziennie nia wvłączalac niedzie! i świąt o godzinie Ś. rano 


Rok XXXI 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


iocznie 18 zł. — półrocznie 9. sł. — kwartalnie i ui 


50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłke de 
domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


å kup pocztową w państwie austrjackiem. rocznie 


zł. — połrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 mar 


ek — kwartalnie 12 marek 50 fesigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 


tirøero Redakcji „Dziennika Poiskiego*. plar Marjacz: 


liczba 6 i 7. Teżefon Nr 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dzieapika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


Bursa Kościuszkowska 


we Lwowie. 


Lwów 6 marca. 

Na innem miejscu zamieściliśmy wczoraj 
odezwę Towarzystwa przyjaciół uczącej się mło- 
dzieży, które zwraca się do kraju z gorą”ą p-o- 
śbą o datki na „Bursę im. Tad. Kościuczki* 
we Lwowie. Powziętemu zamiarowi sympaty- 
cznego Towarzystwa możemy tylko jak najser- 
deczniej przyklasnąć, a jego apel do ogóla 
patrjotycznego, jak najusilniej poprzeć. Tata 
burza w stolicy kraju powianaby dawno już 
istnieć, bo jeżeli gdzie, to właśnie w dużem 
mieście posiada tego rodzaju zakład wycho- 
wawczy niezmiernie dobroczynne znaczenie dla 
ubogiej młodzieży. Są wprawdzie we Lwowie 
dwa internaty pod zwierzchnictwem ducho- 
wnem, t.z. małe seminarjum przy pałacu arcy- 
biskupim i internat OO. Zmartwy. hwstańców 
przy ul. Piekarskiej. Oba jednak — co do swe- 
go cbarakteru i celów najzupełniej od siebie 
różne — nie mcgą być abəclutnie w rachubę 
brane. Myślą przewodnią założyciela malego se- 
minarjum — jednego 7 arcybiskupów lwow- 
skich, zdaje nam się ś. p Piszteża albo Bara- 
nieckiego, było wychowywanie kandydatów do 
stanu duchownego. Stosownie do szczu- 
plyth funduszów, liczba konwiktorów bezpla- 
tnych jest tam ścisle ograniczona i nie wiel- 
ka; za skromną opłatą także niewielu tylko i 
to z ogromnemi trudnościami może otrzymać 
pomieszczenie w zakladzie. Internat OO. Zmar- 
twychwstańców jest wprawdzie rozmiarami 
swymi więvszy, ale warunii utrzymania w nim 
konwiktora są z natury rzeczy dość kosztowne 
i tylko dla zamożniejszych rodzin przystępne. 
Natomiast dla ubogiej młodzieży, — 
co to o cebiodzie i głodzie garnie się do naaki, 
a z której szeregów rokrocznie znaczny pro- 
cent ukończonych gimnazjalistów: lub akademi- 
ków zasila urzędy państwowe i autonomiczne, 
ogólem wszystkie zawody, gdzie pewien stopień 
nauk jest nieodzowny — dla tej miodzeży 
brak we Lwowie bursy, w której otrzy- 
mywalaby nietylko mieszkanie i wikt, ale co 
najważniejsza dozór staranny i wychowanie po- 
zaszkolne. 


Szutkiem tego braku młodzież ta tuła się 
najczęściej po norach przedmiejskich, u najuboż- 
szej ludności, mieszka „kątem“ we spólnyrh 
stancjach, oddecha złem powietrzem, żywi się 
jeszcze gorzej i bywa świadkami sromotnego 
nieraz zepsucia... Juści tax wielkiej bursy, Łtóra 
przytuliłaby wszystką młodzież uboga, i za skro- 
mną opłatą lub całkiem bezpłatnie prowadzila- 
by przez szkoly ludowe i średnie bodaj setki 
przyszłych obywateli kraju, nie zdołają przy 
najlepszych swych chęciach odrazu stworzyć 
projektodawcy bursy im. Kościuszki. Ale po- 
czątek każdy najtrudniejszy. Ostatecznie — jak 
się dowiadujemy z odezwy — towarzystwo ma 
w tej chwili plac pod budowę domu, rozpo- 
rządza kapitałem 9000 zł. więc byle składki w 
całym kraju zbierać zaczęto, byle ludzie, dbali 
szczerze o przyszłość naszą, zajęli się urządza- 
niem widowisk, wieczorków, odczytów itp. na 
rzecz bursy Kościuszkowskiej, a w ciągu roku 
kapital zakładowy pomnoży się w dwójnasób i 
w trójnasób i będzie można przystąpić do bu- 
dowy domu, a później do otwarcia zakładu. 

Wierzymy, iż gorące slowa odezwy trafią 
do serc naszego patrjotycznego i ofiarnego spo- 
łeczeństwa. Czego choćby centowe, ale 
stale składki dokazać mogą, tego downdem 
klasycznym poczciwe przedsięwzięcie pani U la- 
nowskiej w Krakowie, która w ten sposób 
w ciągu kilku lat około 40000 zł. na restaura- 
cję Wawelu zgromadziła. System przez nią obra- 
ny okazał się wybornym i śmiało można go 
obecnie zastosować do składek na rzecz bursy 
Kościuszkowskiej. Zresztą inicjatywie i pomy 
słowości skorych do czynu jednostek w ca- 
łym kraju, których Bogv dzięki nie brak 
u nas, pozostawiamy sposób gromadzenia fun- 
duszów dla bursy. 


A niechaj przytem nikt nie zarzuci, że to 
sprawa wyłącziie lwowska, bo fastem jest, 
że co najmniej 5/, młodzieży najbiedniedniej- 
szej, uczęszczającej do szkól publicznych we 
Lwowie, a zaludniającej sobą domki na odie- 
glych przedmieściach, to przybysze z pro- 
wincji, dziatwa drobnych rzemieślników, ro!- 
nizów itd. I oni to, nie mając w wielkiem 
m eście ani rodziny, ani opiekunów — ża nie 
wspomniemy już o braku środków do życia i 
nauki — skazaną jest na to, że się od mło- 
dości zakaża widokiem nędzy i jej zgnilizny 
moralnej... Na zakończenie pozwałamy sobie 
doradzać inicjatorom, ażeby postarali się o two- 
rzenie w miastach i miasteczkach prowincjo- 
naloych komitetów, a bodaj delegatów, którzy 
systematycznie mieliby zbieranie finduszów na 
bursę w swej pisczy. Z naszej strony chętnie 
otwieramy łamy swoje dla wszelzich komuni- 
ka ów i ogloszeń, bursę obchodzących. 


Choroba cara. 

Wiadomosci duńskiego dziennika Politi- 
ken dotychczas rficjainie ani nie potwierdzou», 
spi nie zaprzeczono. W świecie politycznym 
przyjęło wiadomość tę za sensacyjny wytnysł, 
ztóremu nie można dawać wiary, bo niepodo- 
bnem się wydaje, aby choroba cara tak dlugo 
potrafila się utrzymać w absolutnej tajemnicy. 
Tymczasem Politiken w całej pelni podtrzymuje 
prawdziwość swego doniesienia o stanie zdrowia 
cara, którego cala dzialalność rządowa ma po- 
leyać na podpisywaniu niekiórych axtów, a za 
którego rządy sprawu e w. ks. Michal. 

Kurjer poznański notując w lamach swych 
powyższą powiuskę, pisze o iem, co następuje: 
B; Ż co bądź i ter:z pomimo stanowczego po- 
twierdzenia przez Politiken sensacyjnej wiado- 
mości, należy wocec niej zachowywać wielką 
rezerwę, jakkolwiek niepodobna jej bynajsaniej 
lezrceważyć. Mlody car jeszcze za Życia ojca 
swego, będąc niedorosliym chłopcem, objawiał 
oznaki fizycznego i umyslowego osłabienia. 
Osłabienie władz umysłowych zostało spotęgo- 
wane owenj niebezpiecznem cięciem w glowę, 
jakie japońszi stróż bezpieczeństwa zadał Miks- 
łajowi, wówczas jeszcze następcy tronu, kiedy 
z księciem greckim Jeczym, dzisiejszym guber- 
natorein Krety, podróżował po dalekim Wscho- 
dzie. Mlody car zawsze bł ponury, malomo- 
way i w wysokim stopniu zdenerwowany. Od 
dawna już mówicwu, że cierpi na ataki kon- 
wulsyjne, Zresztą wiadomość Politiken i stąd: 
inąd zdaje się nabierać pewnego potwierdzenia. 
Pewne akty rządowe cara Mikołaja były nace 
chowane wolnomyślaym, szłachetnym sposubem 
myślenia, pewnem dążeniem do postępu, zry- 
wająceim często dość ostro z iradycjami i cia- 
snym fanatyzmem rosyjskiej biurokracji, z wply- 
wami wszechpotężnymi Katkowów, Pobiedono- 
scewów i Hurków. 

Od kilku natomiast miesięcy daje się w po- 
lityce centralnego rządu odczuwać wyraź 1ie 
pewien ponowny zwrot, będący niejako powro- 
tem do dawnego systemu; mianowicie w Kró- 
lestwie Polskiem. w stosunku rządu do Pola- 
ków, zwrot pewien na gorsze jest nadto wida- 
czny, a uwydatnił się on w niejednym fuzcie, 
w niejednej ozclcznoświ, których tu nie pora 
wymieniać, az których najświeższą jest sprawa 
obrabowania Fiolandji z jej praw konstytucyj- 
nych. Czyżby w istocie zwrot ten należało 
przypisać chorobie cara i usunięciu się jego od 
rządów? Przypuszczenie nie jest całkiem nie- 
prawdopodobne. Kwestja polegaluby na tem. 
kto w jego zastępstwie rządy sprawuje. Politi- 
ken wymienia w. ka. Michala, który jednaz po- 
litycznie nigdy nie występowal. Książę ten, któ- 
rego dziennik duński ma na myśli, jest synem 
Mikołaja I, bratem Aleksandra IL, a stryjem 
Aleksandra Ili., a więc człowiekiem bardzo już 
w podeszłym wieku. Był on naczelnym wo- 
dzem armji rosyjskiej w Azii, w wojnie rosyj- 
sko-tureckiej z roku 1847/78. Zdaje się jednak- 
że, że ks. Michał tylko tyrularnie, jako naistar- 
szy członek rodu, jako senior rady famiiijnej, 
rządy sprawuje, które faktycznie wykonywuje 
ktoś inny: w tym innym domyślamY się wian|- 


kiego ks. Włodzimierza, Włodsnudłrzz, syn Ale 
ksandra II. a więc siryj obecnego cara, hal iujo 
staremu systemowi w Rosji, systemowi swego 
brata Aleskrandra III, i jest politycznym i ogo- 
bistym przyjacielem Pabiedonoscewa. 

Osądzając „ex effectu causam", ze skut- 
ków przyczynę, przychodzimy istotnie do wnio- 
sku, że najnowsze p'ąły w polityce rządu ro- 
ayjskiego. stosowanej tak w cesarstwie, jak we 
Finlandji, jak i mianowicie w ziemiach polskich, 
należy przypisać decydującym woiywcm księcia 
Włodzimierza. Jest to przypuszczenie tyiko, aie 
wielse prawdopodohne. Ciekawą j::t rzeczą. ja- 
kie stanowisko zajmie tera” rządowa prasa ro- 
syjska wobec rozpnwszechiionej przez Politiken 
w całej Earopie wieś'i o chorobie cara; nieza- 
leżaa prasu rosyjska b;dzie ją musiała oczywi- 
ście ignorować. 


Przedłożenia rzątowe o władzach nadzorczych 
okręgowych dla szkół Móowych, 


W r. 1898 poletił sejm wydziałowi krajo- 
wemu, by celem umożliwienia systemizowania 
dwóch lub więcej posad inspektorów szkolnych 
w takich okręgach szkolnych, które mają zbyt 
wielką liczbę szkół i klas, wypracował projskt 
zm any powyższej ustawy w porozumieniu z radą 
szkolaą krajową i projekt ten na najbliższej se- 
sji sejmowej sejmowi przedłożył. 

Rada szkolna krajowa poddala calą ustawę 
o radach szkolnych okręgowych dokladnej re- 
wizji i opracowała nowy jej projekt, który sta- 
nowi podstawę obecnego przedlożenia rzą- 
dowego. 

Najważniejsze zmiany projettowane w po- 
równaniu z postanowieniami ustawy dołychczas 
obowią?ującej są następujące: 

Odmiennie od dzisiejszych postanowień na 
posiedzeniach rady szkolnej okręgowej przewo- 
duiczyć będzie w nieobecności starosty, wybrany 
zastępcą przewodniczącego, (a nie jak dotych- 
czas bywalo, uczędniz zastępujący staros'ę) 
Burem rady szkolnej okręgowe, na wypadek 
nieobecności starosty, kierować będzie zastępu- 
jący go urzędnik, który na łen czas powolany 
będzie w sklad rady szkolnej z glosem stanow- 
czym, aby mial możność poinformowania się 
o sprawach, których wykonauie będzie mu po- 
ruczone. 

Dyrektor szkoly średniej „znajdującej się w 
okręgu szkolnym, należeć będzie da skladu rady, 
jako trzeci reprez'ntaat zawodu nauczycielskiego. 

Delegaci rad powiatowych do rady szkolnej 
okręgowej obierani bedą nie — jak dotychczas — 
na trzy lata, lecz na czas trwania mandatu do 
rady powiatowej. 

Dalej w projekcie dodane zostało nowe po- 
stanowienie, które przepisuje, że nad sprawami 
dotyczącemi nauki religii obradować i glosować 
należy w radach szkolnych okręgowych, o ile to 
jest możliw:, w obecności reprezentanta właści- 
wego wyznania. 

W obowiązującej obecnie ustawie przy- 
znane było duchownym członkom rad szkol- 
nych okrępowych prawo zwiedzania szkól slu- 
żących dzieciom ich wyznania. Gdy jednak 
szkoły ludowe publiczne w naszym kraju do- 
stępne są młodzieży różnych wyznań i obrząd- 
ków, a szkól ludowych publicznych, przezna- 
czonych dla młodzieży jednego wyznania lub 
obrządku nie ma, przeto powyższe wyjątkowa 
postanowienie dotychczasowej ustawy było dla 
dachownych członków rad szkolnych okręgo- 
wych iluzorycznem i nie dawało im faktycznie 
prawa hospitowania szkól. W projekcie posta- 
nowienie to zostalo opuszczone, a duchawogum 
członkom rad szkolnych okręgowych przyznano 
prawo wizytowania szkól z wyjątkiem hospito- 
wania nauki religji tego wyznania, do którego 
sami nie należą. 

W końcu postanowiono w projekcie, aby 
inspektor przy wizytacjach zwracał uwagę na 
cziałalmość rad szkolnych miejscowych, oraz na 
czytelnie założone przy szkołach za zezwoleniem 
rady szkolnej krajowej i przekonywał się jakie 
dziela i czasopisma znajdują się w czytelniach. 


Balonem 2 Berna do Nowego SĄCZA. 


(Od naszego korespondenta). 


W piątek w sali drogiej klasy, na dworcu 
kolejowym w Krakowie zapanowała pewna sen- 
zacja, wywołana pojawieniem się tam trzech 
niemieckich ofi:erów w jasno-blękitaych mun- 
durach i w połowem wyekwipowaniu. Lotem 
blyszawicy rozniosła się wieść, że są to owi 
trzej areonauci, którzy bilonem przebyli gra- 
nicę austrjacką i spadli w Boguszy pod Nowym 
Sączem. Przypatrywano się im nienatrętnie 
a nie mniej z wielką ciekawością. B li to mlo- 
dzi ludzie, żaden z nich nie liczy! więcej nad 
25 lat, wszyscy wspaniale zhudowani, o śmia- 
lem spojrzeniu i energją tchnącym wyrazie 
twarzy. 

Przystąpiłem do nich, przedstawiłem się 
im i o. najmilem zamiar łowarzyszenia im aż 
do Oderbergu (pruska granica) celem dowie- 
dzenia się bliższych szczegółów o ich interesu- 
jącej podróży. 

„Sehr angenehm ! Freiherr von Hazthau- 
sen aus Kóntgs «rg*, 

„Von Siegsfcid aus Ber'in*. 

„Hud brandi aus Strassburg*. 

Pierwsy i drugi z tych panów podali mi 
swe bilety wizytowe, trzeci przeprosił, że tego 
uczynić nie może, ponieważ ma na biletach 
jescze „Lieutnant',a nie „Leułnant*, która to 
ostatnia pisownia przed miesiącem, dekretem 
cesarskim, za najodpowiedaiejszą uznana zo- 
stała. 

Pociąg mial zaraz odejśc. Wsiedliśmy do 
wagonu, a moi towzrzysze wyciągnąwszy mapę 
środkowej Europy pokazali mi na niej ołów- 
kiem zrobioną lnję, poczyn:jącą się w Berlinie, 
a kończącą się w okolicy Nowego Sącza. 

„Opuściliśmy Berlin we czwartek przed 
poludniem o godzinie 10 minut 12 już z 7a- 
miarem odbycia dłuższej wycieczki, gdziekol- 
wiekby nas balon miał zanieść. Podróż nasza 
nie przedstawiała początkowo nie nadzwyczaj- 
nego. Szybowaliśmy w wysokości 700 metrów. 
K Ika razy przyplynęliśmy po nad Odrą. O go- 
dzinie 1 ujrzel śmy Wrocław z wysożości 1200 
metrów. Potem jeszcze kilka razy blysneły pod 

ami fale Odry, a o godzinie 3 minut 2 balon 

nasz przybył granicę austriacką między Chelm- 
kiem i CGhrzaaowem. Uaosiliśmy się wtedy 
1600 metrów po nad ziemią. Była to naj- 
więższa wysckosć, jaką w tej interesującej po- 
dróży w cgóle osiągaęl.śmy. 

Płynęl śmy teraz wzdłuż Wisły z nadzwy- 
czejną, zdaje się skutkiem górskiego wiatru 
spowodowaną. szybkością. W pobliżu Tatr, ba- 
lon nasz wpadł pomiędzy chmury. Slońce za” 
chodzilo właśnie za górskie szczyty, a jego pro- 
mienie, grając wśród oblozów, wywolywały tak 
barwne tęczowe zjawiska, jakich ani przedtem 
nigdy nie widzieliśmy, ani zapewne więcej wi- 
dzieć nie będziemy. 

Wkrótce jednak nasz zachwyt zmienił się 
w dość nieprzyjemne uczucie. Trzeba panu 
wiedzieć, że płynąc balonem nie doznajesz pan 
wcale wrażenia, że odbywasz jakikolwiek rucb. 
Balon płynie równomiernie z falami powietrza 
i panu się zdaje tyluo, że ziemia pod spodem 
plynie i ucieka. Naraz jednak — była to go- 
dzina 3 minut 8, doznaliśmy siinego wstrzą- 
śnienia. Balon nasz pochwyciła trąba powietrzaa 
i szarpnąwszy nim kilka razy gwaltownie, po- 
częła nim kręcić z taką szybkością, że cały kraj- 
obraz pod nami w oczach nam się mieni! i 
w jedną szarą plamę zlewał. Na szczęście nie 
trwało to długo. s 

O godzinie 4 minut 7 ujrzeliśmy Nowy 
Sącz. Bylśmy 1600 metrów wysoko. Pod nami 
szalał buragan śnieżny. Ponieważ na ziemię pa- 
dał już mrok, postanowiliśmy wylądować. B lon 
powoli opróżniony Z gazu, spadał ku ziemi. 
L ny zwiesza:ące się na dół wpadły na las i 
pędziły po nim, łami e gałęzie z takim trzaskiem 
i halasem, że z chat poczęli wybiegać wieśnia- 
cy. U,rzawszy balon, unoszący się już tylko kil- 
kadziesiąt metrów po nad ziemią, uciekali 
z przestrachem i bryli się, gdzie kto mógł. Byl 


to dla nas bardzo zabawny widzk. Wreszcie 
sud Boguszą kotwica się zaczepiła. Wyskcczy- 
kśwy z rodzi i poczęliśmy opróżniać Falon 
z gazu. Teraz dopiero i wieśniacy przemogli 
swój przestrach i poczęli nam dzielnie dopoma- 
gać. Nieumiejąc po polszu porozumiewaliśmy się 
z nimi na migi tylro. Pojmowali nas szybko i 
zdradzali dużo inteligencji. Samo spakowanie 
balonu zabrało nam parę godzin czasu. Przeno- 
cowaliśmy u jednego chłopa, a kolega Siegsfeid 
o północy pojechał do Kamionki Wielkiej, jako 
najbliższej stacji tel-graficznej, aby dać znać do 
Berlina, co się z nami dzieje. Droga z Boguszy 
do Kamionki była bardzo przykrą, bo potoki 
wezbrały i trzeca je było w bród przebywać. 
Na drugi dzi+ń przybył do nas starosta Tusta- 
nowski z Grybowa i porucznik Ludwik Spin- 
dler z Nowego Sącza z 20 pułku piechoty. 
Obaj ci panowie byli dla nas uprzedzająco 
grzeczni i dopomagali nam w ekspedjowaniu 
balonu do najbliższej stacji kolejowej.* 

„Cóżby panu jeszcze powiedzieć? odezwał 
się teraz baron Haxthausen przeglądając swój 
dziennik podróży „oto, że pędziliśmy szybkością 
120 kilometrów na godzinę. Takiej chyżości nie 
osiągnął jeszcze żaden pociąg biyskawiczny. 
Giyśmy szybowali nad Nowym Sączem, przy- 
pomniało się nam, że jest to kolebka naszego 
kolegi B:rsona urzędnika królewskiego zakładu 
metereologicznego w Berlinie, który tem się 
ws'awiłl, że wzniósł się balonem do najwyższej 
wysokości z pomiędzy wszystkich żeglarzy po- 
wietrznych. O,ciec Bersona, o ile wiem, dotąd 
żyje w Nowym Sączu“. 

Z dalszej rozmowy dowiedziałem się, że 
areonautem niemieckim bardzo się podobał strój 
wieśniaczy tych okolic, w których wylądowali. 
Biron H. prosił mnie nawet, abym mu przy- 
słal dwa szale, jakie tamtejsze wieśniaczki noszą 
na głowie. Premierleutnant H ldebrandt, który jest 
z zawodu inżynierem i technikiem, utrzymuje, 
że problem kierowania balonami da się bez wąt- 
pienia rozwiązać, tylko potrzeba na ten cel wiel- 
kich ofiar materjalnych ponieważ obliczenia ro- 
bione na papierze nie stwierdzają się w zasto- 
sowaniu praktycznem i tylzo ciągle próby i 
budowa coraz to nowych modeli, mogą dopro- 
wadzić do celu. 

Pociąg wjechał właśnie do Przyrowa. Opu- 
ściiem moich towarzyszy i widzialem na ich 
twarzach niekłamaną radość, gdy ujrzeli na pe- 
ronie pruskich urzędników. Witali się z nimi, 
jak gdyby powrócili z podróży naozoło świata. 


Codzienne życie papieża. 


Oczy całego świata są obecnie zwrócone 
na starożytny pałac, w którym złożony ciężką 
niemocą spoczywa głowa kościoła katolickiego. 
Watykan — to olbrzymi kompleks budynków, 
obszaru około 28.000 metrów kwadratowych, 
do którego przytykają jeszcze slynne ogrody 
watykańskie. Znajduje on się w tak zwanej 
„Guta Leooina*, oddzielony od głównej dziel- 
nicy Rzymu Tybrem i przytyka w ksztalcie 
cgromnego czworoboku do bazyliki św. Piotra. 
Wzgórze, na którem pałac się wznosi, znane 
już było w starożytności jako moną Vaticanus ; 
pałac ten wybudował papież Symmachus, który 
panował w wieku VI. Następni papieże rozsze- 
rzali Watykan, który od r. 1377 stał się rezy- 
dencją namiestników Chrystusa na ziemi. Ta 
rozmaitość w dobudowaniach jest przyczyną, 
iż siedziba papieży jest dziś kompleksem bu- 
dynków, posiadającym przynajnmiej 20 podwórz 
i 200 schodów. 

Pod względem artystycznym jest Watykan 
jednym z najdziwniejszych punktów na kuli 
ziemskiej, tak pod wzgiędem architektury bu- 
dyaków, jak co do uposażenia rz:żbiarakiego i 
niesłychanie kosztownych zhiorów obrazów i 
rzeźb. Najwięcej widzenia godoemi są: słynna 
kaplica sykstyń:ka, stale i loże z w:paniałymi 
freskami Rafaela, muzeum starożytności i bibljo- 
teka watykań-ska. Po zabraniu Rzymu przez 
królestwo włoskie w r. 1870 stał się Watykan 
eksterrtorjalną własnością stolicy świętej, a ani 
Pius IX, ani Leon XIII nie opuścili go, ani na 
chwilę. 


(28) 


Marja Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 


(Ciąg dalszy). 

— A tak! Pan myślał, że ja! Oho, niema 
głupich. Wolę pracować na cudzem, niż na 
własnem. Tak przynajmniej wiem, co mieć będę. 
Jestem tu rządcą, przeflincował mnie pan hra- 
bia z innego folwarku, mnie i źrebięta. Bo my 
ze źrebiętami zawsze razem, już lat piętnaście. 
W ręce pańskie! — zakończył, nalewając kie- 
liszek wódki! 

— Dziękuję panu, ale jeśli łaska, muszę 
przedewszystkiem poprosić o gościnę dla klaczy. 

— To racja i daje mi pan słuszną naukę! 
Zaraz każę klacz umieścić, 

— Jeśli pan pozwoli, sam ją umieszczę ! 

— I to racja! Chodźmy tedy! 

Wyszli przed dom i Dukszta, okiem znawcy, 
obejrzał klacz. 

— Oho! Nie dziwota! Warta bestja, sza- 
cunku! Pięć lat, jakie nogi, co za krzyż! Hm, 
hm, ja ją gdzieś widziałem, ale gdzie? 


— To niemożliwe! Wychowała się u mnie 
i pierwszy raz jest w tych stronach. 

— A jeduak ja ją znam! Słowo daję, 
znam ! 

Aleksander się nieznacznie uśmiechnął, ale 
nie dopomógł pamięci starego. Poprowadził 
klacz do stajni i nie odszedł, aż ją sam roz- 
kulbaczył, wytarl słomą i zostawił zajadającą 
z apetytem siano. Wtedy dopiero wrócili do 
domu i zasiedli do posiłku. 

U-ługiwała im panna Paulina, jak się oka- 
zało, siostra i gospodyni Dukszty, który, jak 
sam opowiadał, nigdy się nie zebrał na ożenek, 
bo z racji źcebiąt, nigdy czasu nie miał. 

Opowiedziawszy swe domowe stosunki, 
zwykłym trybem oficjalistów, jął opowiadać 
o chlebodawcach. 

— Stary pan Kalinowski, nieboszczyk, ten 
się na koniach rozumiał i pieniądze z nich ro- 
bił. Oho, co rok do Łgczny prowadziłem czwó- 
rek dziesięć, piętnaście, bo co do sprzedaży, 
sobie tylko ufał, a co do dozoru, tylko mnie. 
On się przez konie drugi raz ożenił nawet z hra- 
bing, Starża, wdową. 

— Jakto? dla koni? 


— Starża byl miljoner i miał stado. Są- 


i. CG 


s'adowali i ciągła była między nimi rywalzacja. 
Gdy umarł, wdowa poprosiła pana K»linow- 


skicgp o opiekę nad majątkami i kcńmi. Zaczął | 


tedy kłojeżdżać i ożenił się, ale niedlugo się cie- 
szył, dwa lata! 

— Dawno umari? 

— Szósty rok mija. 

— A wdowa? 

— Została w Zborowie z córką? 

— Mial z nią córkę ? 

— Nie. Jej córka hrabianka S'arża. Ja 
myślę, że młody pan się z nią ożeni. Toby do- 
piero byla fortuna! 

— Nie mózłby też pan poinformować, kto 
teraz jest właścicielem Mniszewa. 

— A pan zna Mniszewo? — spytał Dukszta 
zaciekawiony. 

— Tak, 
Aleksander. 

— O! Może pan wie więcej, niż ja! Tam 
się działy niesłychane historje. Mieszkały tam 
trzy stare kobiety. Nigdzie nie bywały, ani nikt 
u nich, Czem dla siebie były — siostry, czy 
matką z córkami, też nikt nie wie; kiedy tu 
przybyły, nikt nie pamięta. Dość, że pomarły 
jakoś prędko jedna po drugiej i kazały się po- 


trochę! — odparł wymijająco 


chowsć przed domem na trawn:ku. W pół 
roku potem, sprowanzony przez rejenta, przy- 
bjł z Galicii pan Lassnta, którego uczyniły 
swym spadkobiercą. Spadło mu to z nieba, jest 
urzędnikiem w Wiedniu, podobno nawet za- 
możny i wysoką ma dworską posadę. Natural- 
nie sprzedać to musi, będzie kolonizować po- 
dobno, a tymczasem bawi w ŻZborowie. 

— Duży to majątek? 

— Nie duży, morgów pięćset i strasznie 
zaniedbany. Chlupi tam ryli przez pół wieku. 
Ale, żeby dostał się w dobre ręce, może być 
smaczny kawalek chleba. Toć do fabryki cu- 
kru pięć wiorst, a ziemia o buraki aż prosi. 

Aleksander się zamyślił i o nic więcej nie 
pytał, ale Dukszta rad mówił sam: 

— Zresztą, jak go znudzą korowody z ko- 
lonistami, to może i panu Kalinowskiemu ta- 
niej sprzeda. Bo to, panie, parcelacja, zlety 
interes, ależ i krwawa praca. A pan Kalino- 
wski nie dla siebie, to dia macochy kupi; co 
mu znaczy te kilkadziesiąt tysięcy. Jego tonie 
za jeden sezon mu to wybiegają. 

Przybycie dozorców na wieczorną dyspo- 
zycję przerwało rozmowę, i panna Paulina zo- 
stala z gościem sama. 
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— Pan się czuje pewno bardzo ziaęczony ? 
— rzekla po chwili milczenia, marząc Sama o 
jak najprędszym spoczynku, po calodziennej 
gospodarskiej dreptaninie. i 

— Bolą kości! — przyznał szczerze, i deszcz 
mi dokuczył srodze. 

— To niechże pan spocznie, tu obok po- 
slano już dla pana. Czesław taki nieuważny ! 
Zapal ła świecę i dodała: 

— Niechże się pan z pożegnaniem Czesła- 
wa nie ceremoniuje! On będzie gadał z dozor- 
cami do północy | 

Nie bardzo się Aleksander certował, w du- 
chu wdzięczny jej był, i oto znalazł się sam 
w małym pokoiku, zwykle niezamieszkanym 
snać, bo pustką wiało ze ścian i kątów. 

Chciał jeszcze myśleć, i układać plany, ale 
zaledwie się położył, zasnął kamiennym snem 
młodości. Zbudził go pierwszy blask wschodzą- 
cego słońca i jednocześnie z tym promieniem, 
myśl pierwsza go objęła, równie śmiała i po- 
tężna, jak letni brzask. 

— Kupię całe Mniszewo 


“igg dalszy wastąm,. 


Papież Leon XIU, gdy jest przy dobrem 
zdrowiu, spędza dzień w następujący sposób: 

Punktualcie o siódmej rano wchodzi ka- 
merdyner do sypialni sędziwego księcia kościo- 
ła. Pozdrowiwszy papieża, otwiera ozna i przy- 
gotowuj- wszystko do ubieraniu. Papież, ura- 
wszy się, Oimawia modlitwy poranne, a potem 
udaje się do kaplicy domowej, znajdującej się 
tuż obok sypialni i odprawia mszę, która trwa 
trzy kwandranse i na której niekiedy je:t obe- 
enych tyl o kilcu wybranych. Po tej pierwszej 
mszy następuje w tej samej kaplicy druga, kto- 
rą odprawia prałat domowy, a na które! są 
obecni wszyscy mieszkańcy Watykanu i sam 
papież. Dopiero teraz sętziwy Lon XIII spo- 
żywa w gabinecie śruada ie, składajace sę 7 
Miiżanki silnej zupy i kilku pa:tylex czekeladn- 
wych. Z gabinetu idzie patie? dù brbijotesi, 
gdzie odbywają się audjencje szczegó'ni-j uprzy 
wilejowanych pielgrzymów. Wszyscy, którzy 
byli kiedyś na takiej audjencji, podziwiają nad- 
zwyczajną pamięć p<p'eża i jego ogromną wie 
dzę, oraz znajomość języków. Papież mówi tax 
samo płynnie po nieiniectu, angielsku, francu- 
sku i hiszpańsku, jak po wiosku, a powszechnie 
wiadomem jesl, iż lacina jest jego ulubionym 
językiem. w kiorym pisuje wiersze i ody. D» 
każdegG prawie p'elgrzyma przemawia w jego 
rodzinaym języka, przyczem papież objawia 
doskonałą znajomość danego kraju. Lnon XIII 
czytu e bardzo wiele gaze! i te utrzymują go 
am couranł nieżącjj chwili. 

Pu audjencji rozpoczyna się istota praca 
dzienna. Przedewszj stziem przegląda painiery 
z poprzedniego dnia i jeżel uzna to za stoso- 
wne. zmienia w mich to i owo. Aby się orze- 
źwić, zażywa od czasu do czasu tabakę O go 
dzinie 10 przegląda kard:nal Rampolla raz*m 
z papieżem korespondznc,ę colitycz::ą. O dwu- 
nastej obiad. Szłada on się zwyczajnie z umletu 
kawalza chleba, sera i kieliszka czerwoneg” 
wina. Po obiedze załatwiane bywarą szyt« 
rozmaite rzeczy, naczem dwóch sunych lokajów 
wynos: papieża w lektyce do rgrodu i wsawa 
do powozu, ©” ktorym, eszortowany przez ofi 
eera i dwóch gwardzistów, odbywa spacer po 
alejach ogrodu. 

Przy „Caacała dell’ Aqilla" papi'ż wysia- 
da i przechad'a się, opi*rając się na lasce, po 
tarasie. Stąd widać wspaniale winace, a te 
krzewy, przynoszące rocznie okolo 1500 gal- 
nów, są ul 'biencami jego świętabliwośc.. Chwv- 
'anie ptaków w sid'a ma również należeć do 
rozrywek papi'ża, trzecią zaś pr'vjemnością 
„est hodowla róż h rbaciany b. W bliszoś i ta- 
rasu wznosi się wieża Otta Lsouna, budowla 
4 ośmnastego wieku. Papież przybywa tutaj co 
wieczora i pozostaje su, aż do zachodu sleńca. 
Co tutaj porabia, dotychczas nie wie nist. Ju 
przypuszczają powszechnie, tutaj pawstała wię- 
ksza część prac literackich L'ona XIII 

Po zachodzie słeń:a sędziwy starzec wsiada 
zuowu do powozu i wraca do sitbie, cimata 
jęc pa drodze różaniec i zabierą się zacau d: 
pracy, która trwa najczęściej do północy, 

C:ęsto, gdy myśli nie chcą się ta: «s:ere 
zować. jakny tego pragnął, przystępuje 15 ezina. 
edslania żaluzje i patrzy długo na pwiaźj is 
niebo włoskie. tak, jakby chciał zaczerpnąć ni- 
' knienia od T=go, którego jest namiastnzieu 
na ziemi, Pe dwunastej ułaj: się do vcj :;- 
pialni. 

Roczny dochód Leona XIII wvnasi okvi 
14 nuljonow lirów, z ktorego 5800 OJG idzie 
na utrzymanie Watykanu. Papież jest rar” 
szezędny, tylko na cele dshroczynne wyda,e 
'.cznie poważni» sumy. Kucze ad kasy nos 
przy sobie kamerdyner. 

Zabobon. iż ten, którego „uśmiercono”. 
śvje bardzo dlugo, sprawdził -ię i na Lam 
XIN. Już w dwudziestym rozu jego życia le tarze 
skali go na rychłą śmier: na suchoty. Wtedy 
t-ż napisał laciń są odę na sgaoją Śmierć. 
W dziesięć lat potem, jako del gat anostałski 
w Benev=nto, dostal goraczki i lada chwila 
oczekiwano jego zgonn. Dr. Valvis, lekarz króa 
Nsapolu, uratował go jadać prev zastosowanu 
'. zw. „końskiej" kuracji, kazał go mianowicie 

sadzić do wanny z zimną wodą  Jax'ś taba- 
Istą czaaczył r. 1892 jako ror śmierci papie- 
ż4 — jak widzimy — omylił się, co tem więcej 
zasługuje na uwagę, ża wszrstkie « bhczenia k«- 
talistyesn>, tyczace stę rokn smierci papież: 
Piusa VIL, Lorna XII. Piusa VIII, Grzegorza 
XVI 1 Pusa IX, spiawdził sę © di | ty 


Diarjusz twowski. 

Wtorek 7 marca, 

O godz. 10 rano nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie kasy oszczędności. 

O gouz. 7 wieczorem w „Czytelni katolickiej* 
odczyt prof. Thulliego. 


Teatr hr. Skarbza: „Lohengrin*, opera. Poaczą- 
tek o godzinie 7 wieczorem. 


7: Tomasza s Akw. — 
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Kalendarz. Wtorek 
Wachod sinoca o gnazmis 6 minut 38. 
godane 5 mamut 47 

Auśjerce. Monister dla Galicji n. Adam J,- 
dzejawiez uflzielał wczoraj o godzinie 11 przed po 
łudniea w gmachu namiestoirtwa posłuchań. Przy- 
byli przedstawiciele wszystkich władz i ursedów, 
mianowi ie urzędnicy Damiestnictwa z p. wiceprezy- 
dentem Łidlem na czele. rada szkolna krajowa, dy 
rekcja skarbu z  wiseprezydeniem  Korytowskim. 
kapituly tresh obrządków, rokuratorje pańsiwa i 
skarbu, sąd krajowy wyższy z prezydentem Tchórz- 
nieckim. prezydeut Buu:h. wicep ezydent Żminto- 
wski, dyrekcja porzt i teieuralów, dyrekcja domen 
i lasów, presydent miasta Malachowski, dyrekcja 
pohcji i t. d. 

P. Minister odjechał wezcraj do Wiednia. 

Prezydent miasta dr. Małacnowski, w towa. 
rzystwie delegiów dr QGrselskwgo i Burdasza, był 
na posłuchamu u ministra Jędrzejowicza i zloży! mu 
podziekowanie za jego interwencję w sprawie szkoły 
handlowej we Lowie. 

Eracla Tercjarze św. Fraariszka, posługujący 
ubcgm, będą k usiować juro i w dniach nastę- 
pnych od god-iay 12 w południe do 3 po połudaia 
w śródmieściu. Oprocz jałmużny w pienią izach — 
pe',daa jst wszelka odzisż, b.elssaa i «buwie. 

Dyrekcja ga icyjskiego towarzystwa krady- 
towega ziemski:gJ zamienowała p Eimunda Bi 
lńkiego, na'z-lnniem bier buchalterji i kasy, na 
miejsce niedawno zmarl*go dr. W. Budzynowski-go. 


: WODA FIOŁKOWA 


Z klubu szermierzy Jak corocznie, lak i tego 
roku postanowił wydzial klubu szermiorzy uządzć 
dnia 12 marca 13899 roku tak zwarte Poule-Assaut. 
Wobec widocznego zainieresowania się szerszych 
kół naszej publirzności tym pspsem w robien.u 
bronią - assaut odbędzie się, pie jak początkowo 
z«merzono w sali Ćwiczebnej klubu. lecz w obszer- 
naj s.li gimnastycznej szkoły ludowej im. Staszica. 
Wstę' na Poule-Assaut wolny dia członków klubu 
1: gości przez mıh worowadzonych. 

„Wiarygodny“ świadek. Plaza który stawal 
w procesie kwiędza Siojałowskiego | stosowaie do 
instrukcji wydanej prze: tegoż w kwescji świadcze- 
nia w sadzie, mówił ciagle „ni: wiem, nie ramię- 
tam* — piperi małą „omył:ę*. Ow otrzymał w 
miejscu s-ez0 zamieszkania od sądu powiatowego 
8 zl. ra krs:ta podróży i sta-isamictsa zaliczki. a 
na wezwaniu do sadu lwowski”go zr baco steso- 
wną adnotację. Wcz raj nad'szło do tu'ejszego 
sądu zawialoraiekne, asy przy wypła ie odiag ać 
Prazie ową zaliczkę  1ymuasem pokazało sę. ŻE 
p. Płaza podą! już w:zystko, a to na tej podstawie 
że adnota:ę na wezwaniu odcą!t. W istocie „wa: 
rygolny* to Świa ek. 


Z kasy oszczędności. P: Erazm Jerzmanowski 
za pośrednictwem banku hipoteczuego złożył tytulem: 
wkładki do galicyjskiej kasy oszczędności we Lwowie 
kwotę 109.000 zł. 

Nagrody. Wydział lekarski Ua'wersytetu Ja- 
giellonsk: gə przyznał nagroiy z fundacji śp. proto: 
medyka Jakubowskiego: docentowi drowi L Kr: 
czyńskwmu za pracę pt. „Pogląd na rozwój halneb 
logji krzjowej w ostatnich  latach* i drowi Ksawe 
remu Lewkowiczowi za pracę „O pasożytach zımni- 
czy:n” ; z fundacji zas Niewiąadom'g*: słuchaczowi 
medycyny St. Golsziemu za pracę 0 ciania intesri 
nalig*, drow: N Kosisneckiemu za pracę „O wla- 
anościach basterjohojczgch surowicy różnych zwie- 
rsąt* i drowi J. Lembz:rgerowi za pracę „O wodach 
s'udziepnyrh krakowskich *. 

Dyplom lek rzy waterynar,i w tutejszej aka 
demji weterygna-ji otrzymal pp.: Jan Stanislaw Pa 
wim, rodem z Rzeszowa i Jaa Włodzimierz  Terle- 
ceu, rodem z Prze yśla, obaj z odznaczeniem. 

Dzisń samubojców. Z Pragi ielegraf:ją nam 
5 bm.: Dzen wczuc jszy rnożaz nazwać domem si- 
movójcow, gdyż popełaiono tu wczoraj 4 samobćj- 
stwa i jedea zamach samobójczy. 

Jakiś podoficer rachunkowy i 
odebrały aobia życie kulą rewolwerową, jeden drs 
gou powirsi sę, a jedna osoba rzujiła się vod 
przejeż (żający pociag i zgruchołana na minzgę zgi 
nęla na ra.ejscu. Jedna oba usilowa. odebrać 
sob e życie wystrzalem z rewolweru. = 

Zamknięcie kursów akademickich dła koblet 
we Lwewie odbyło się wczoraj o godzinie 5 po 
południu w sali instytutu chemicznego w obecności 
grona prefasorów. którzy kurzami ki-rowali, jako też 
vań należą:ycu do towarzystwa kursów akademi- 
skich dia kobiet, które przybyły w liczbie okolo 70. 
Akt zamknięcia rozpoczął przemową prezes towa 
rzytwa dr Ćwiklinaki, który wyrazi radość. iż 
myśl szerzenia nauk ściślejszych wśród pań tak obfite: 
i dada ne wydula nwoce. Potem przyjęto du wia: 
demoś i drusowane sprawozdanie wydzułu towsrzy- 
swa za zas Od dnia 2 kwietnia 1698 roku do 4 
marca 1899. Wy,mujemy z mego parę ciekawych 
cyfe. W obecnej chwih liczy towarzystwo 11 człon- 
ków wydziału i 278 członków rzeczywistych. Spra- 
«ozlanie kasowe, ap'obowane prze: kom sję kontro- 


jedna osnba 


43 złożoną Z pah: Zagórskiej, Sawczyń 
sa; ; to p. Wiedysława Beł-y. wykazuje w sumie 
iochd w uvate 2761 zl. 76 «t, zaś w rozcho- 
dach 1402 zł. 15 «t Pozostałą kwotę 1558 zł 


94 u. złu 0 w galwyjskej kasie ośzczę ‘ności. 

Pu sprs"azdealu kasowem wyglosł profesor 
dr. Anton: Da *ysz prelekcję na tenat: „Locke. 
jako pedagog domowy’, którą au.tytorjum 
hucztymi ag"d ut oklastami. 

W dalszym ciuga dokonano wyborów do ko 
misji sontrolującej. do której wybrano i oadal panie 
Zagórską, Sawczyńską i p. WI. B-lzę. Wydział, który 
zmienia sę tylko przez kooptację pozostał również 
ten sam. W surawie wniosków, Żadna z pań nie 
zabrała głosu pozostawizjąć w tym kierunku wolną 
rękę zarząd: wi. 

Przysz dł do nas , brat Albert' wczoraj do 
redakcji, stanął w swej szarej Odzieży i: wejścia i 
breęku wszy blaszaną puszzą, wyrzekł z ciech: 

„A przyslali co ludzie dobrzy na moje biedae 
dzieci i starców? 1. .* 

„Owszem, vrzysłali, ale będzie tam tego ni” 
wiele” ., trzymał w odpowiedzi, 

Twarz przebyłego rzecznika i upoztoła miłosier- 
lia i miłości dla biednych przysłoaił smutek. 

— Cemu?! wyszeptał .. 

„Ano... ludzie zajęci byi karnawalem, potem 
sejmem... wyborami... agitacją... widać zapomnieli 
że istnieją potrzebujący wsparcia, że używając życia 
i jego powabów, trzeba czasem grosz wduwi reucić 
ds skarbony Żehraczej... 

Brai Alvert wziął garść pieniędzy, które ludzi: 
poczeiwi i dobrzy nadesłali nam do administracji 
skłonił się korcie i poszedł z zapewnieniem, jaki: 
daliśmy mu na drogę, iż z jego sprawą zaowu du 
htościsych serc czyteluików zupukamy. W tym 
smutnym czasie postu 1 rozmyślań pewnie nam od 
powiedzą prz slanlem na nasze ręce choćhy naj- 
drohniejszego datiku z wymownym dopiskiem na 
rrzesyłce: „dla Brata Albertat...* A, że tych dro- 
bnych datxów będce bardzo dużo — nie wątpi: 
my. Daj nie wiele — lecz często! 


Nowi prenumerałorowie o rzymają za doplata 
30 ct. ('a koszta przesyłk ) poczater pownśći 
Miep Rydziewiezow :ej pt. „Magnat* craz An- 
twniego W.rytusa 4 pamiętników pająsa* 


1 Ff WEPŁOZZW WYK | - — 


* Z „Sekata. Z dniem 7 marca b r. rozporzyne. 
sę w p'lstiem Towarzystwie gium sty:znem  „Sotół* 
muki jazdy na kole i udzielsną będzie we wtorki, 
czwartki i soboty od godz ny 8 do 9 wie zorem 

*pisy i ovl tv za naukę przejmuje hbiu-o Towarzy- 
stwa z wyjątkiem świąt i niedziel cedzienne od gudziny 
6 da 8 wieczorem 

"Z k-syn: miejskiego. W piątek dnia 10 b. m. 
psłbędze się o godzinie 7 1 pól wi-cz.rem koneert gol. 
Towarzy-twa muzycznego z fundacji śo. dr. Józefa Malu- 
mowskrga Blety dla członków kasyna wydawać się bę- 
dzie od dziś 

* Zgromadzenie tygndniewe Towarzystwa politechni- 
cznego Odbędzie się w środę dnia 8 marca b. r. o go- 
dzimie 7 wieczorem w sali Towxreystwa ulica Cho qżczy- 
zuv l. 17, I piętro. Na porządku dziennym; Wykład 
nżyniera p. Edmna ʻa Libańskiego „O znaczeniu foto- 
grafjj w  astronomji* z dermonstracjami obrazów świe- 
tlnych. 

d poa as oela użyteczności publicznej iab nare- 
lewej. 
Na przytulisko Rrala Alberta złożyli w 
naszej administracji pp.: Kłaadja Torosiewiczowa 5 zł, 
Michał 1 zł, J Piskorz, naczelnik st.cji z Korczowa 
zł. pozostawione na biurku 1 marca przez służącego 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7 Marca 1899 r. 


p. N. i dotąd nieodebrane, Fr. Piechowski z Czerem- 
chowa 1 zł. 

Zmarli: 

W Jakabowej Woli koło Drohobycza, zmarł ks ñi- 
chał Ga rbiński, gr. kat proboszcz, lat 80 wieku, a 50 


kapłaństwa. 


VETT: y STET A FIUTIPOWEĘ 

Rani UUbiaUAlJ 0 Aisel nobi 

Agpbarisar taażraigy W tsatrze he Skara: 
Dziś we wtorek „Lohengrin“, opera; jutro w środę 
po raz pierwszy „Mąż dwóch żon", komedja w 3 
nktach Leona Gandillotta. Tłómaczył M. Sachorow 
ski, we czwartek „Tanahduser*, opera; w piątek 
„Mąż dwóch żon”, komedja; w sobotę popołudniu 
o godzinie pół do 4 „Ulicznik paryski*, komedja 
w 4 aktach i „Dzieciaki*, komedja w 1 akcie Lu: 
dwika Świderskiego; wieczorem o godzinie pół 
dn B „Aida*, opera. 


W sorawie gol. kasy oszczędności 


Przegląd pisząc © zabranych  mijonach 
z kasy oszuzęłnyści, robi zarzut teraźniejszemu 
zarządowi rasy. iż nie robi starań, aby zabez- 
pieczęć protesje kasy na wszystkich przedsię 
biorstwach. n: króre płynęły piemiądze z kasy. 

„Przedsiębiorstw mi tmi — oi:ze Prae- 
g'ad — są w?dawawtwa Śłuwa polskiego, ora: 
Jo drukarnia, Te dwa przedsięti:vstwa nie sz, 
objęte getwes rem i o le nam wiad*mn, nie 
probowano dotychczas iego uczynić, Dlaczego? 
C:yżty dlatego. że jaza fiicyjna ich wiaściciel - 
ka figuruje „'3polxa wydawniczą polska“? Ależ 
tam zawwnego czosi:ka nie ma w cym Lwo- 
wie, któryby wierzył w to, ¿2 „Spółka wy- 
daoniesa* wydaje Słowo polskie | zalażyla 
drukarnię. Zoamy przecież po nszwistu wszyst- 
kich członkow owej „Spólai*, którzy przed 
trzema lty dali na jej cele po 109 i 150 zl 
i za króre to pieaiądze zsłożane mylatki dzi: n- 
nik, nis hędący nawet w stanie zapłacić wla- 
snych telspromów i który dlatego można bylo 
ubrać w Menelika i inna nonsensy. Od dwóch 
lat z górą atoli, ta ecólza nie ma finansowo 
ai: do czsnienia ze Słowem polskiem — można 
to zreszią laiwo stwierdzić, przesłuchając je: 
czionków w sądzie karaym pod przysięg;, ile 
dali w .ym czazie na to dziennikarsko-typogra- 
ficzn= przedsiębiorstwo. 

„Dwa lata przeszło żyła Słowo za pienią- 
dze kasy oszczędiości i za jej pieniądze zalo- 
ż0a0 drukarnię. Pochłonęł: to grocie, bo jak 
to Dsiennik Polski niedawne obliczył, do Słowa 
Polskiego dokiedano miesięcznie od 15 do 20 
tysięcy, drukarnię zsś taksuje sama redakcja 
tego pisma na 200000 zl., a zatem w tem je- 
dnem przedsiębiorstwie utenęło eczeszlo 600.000 
zł. pieniędzy, zabranych z kasy oszczędności, 
więc dlaczagoż nie szukać bodaj częściowego 
pezrycia na niem? Przyjmując cyfcy, podane 
przez Słowo Polskie, a zatem, że ma 11 000 
prenumeratorów i że miało w roku ubieziym z 
inseratów 30 tysięcy reńskich dochodu, — 
przedstawiają te przedsiębiorstwa grubą war- 
teść. W calzj środkowej i zachodniej E ironie, 
a iakże i u nas, o ile się zdarzały wypadki 
transatcyj dziennikarskich, zwyczaiem jest 
przyjmować jako cenę kupna pisma sumę, wa- 
hającą się zależnie od okoliczności międ zy ca- 
łoroczną, a dwulstnią prenumeratą, pow.ększo- 
ną o dziesięciokrotny roczny dochód z insera- 
tów. A zatem przyjmując tylko jednoroczną 
prenumerałę 1t tysięcy prenumeratorów po 
13 21. 20 ct.. daje 145 200 zl., dz'esięcickrotny 
i-hód z insoratów 300,000 zl.. cyii razem 
445.200 zl., drukarnia zaś 200.000 zł., więc 
wszystko razem czyni 645 000 zł. Dajmy na to 
ża 7 powodu ubóstwa naszego kraju i braku 
<apitałów nie da się tej sumy na licytacji 
u ągrąć, ala w każdym razie znaczną jej część, 
a tu przecież nie drobnostka, zwłaszcza, że to 
grosz ludzi biednych, a dziś gwarantowany 
przez kraj, a więc przez tych, którzy plzcą po- 
datzi 

„Każda tysiączka, każda setka, każdy gulden, 
noszący na sobie piętno pochodzenia z kasy 
oszczędności, o ile widzialny jest na widnskręgu 
w formie tej lub owej wartości, texo lub owego 
przeds ębiorstwa lub grinderstwa, powinien po- 
wrócić tam, skąd zostal wzięty, gdyż w przeci- 
wnym razie stałby się nasiennikiem zgnilizny 
moralnej i zachętą dia wielu awanturników, 
ttórzy radziby swoje śmiałe pomysły za cudze 
povraz w ciało oblekać, straty na cudze barki 
zwałać, a zyski sami zagarniać. Jeszcze jedno 
fitalne następstwo miałaby takı względność za- 
rządu ciężko Skrzywdzonej instytucji dla tego 
dzienaikar=ko - tvpografi-znrgo przedsiębiorstwa. 
Oto wywołałaby ona słuszną gorycz w szero- 
«ch masach ludovości i wpriłaby w nie prie- 
świmiczenie, Że świętą prawdę zawierają stare 
orzysł wia, z których jadno mówi, że tylko za 
dcebnostki wieszarą. Poczciwym  prostaczkom 
mit ne zdolałby wytłumaczyć, że jest to cal- 
ziem w porządzu, iż bieduego wieśniaka za 
uiizozulienową  zaleglość podatkową nękają 
egzekiic ami ' zabierają mu ostatnią poduszkę 
lub kożuch, a zarwanie in'tytucji vubiczaej na 
crocie i m ljooy musi być tolerowane. 

„W poszakiwaniach: więc awoich za zabez 
pieczeniem przeszło siedmiomiljonawej pretensji 
sasy csrc'ęlneśi powinien jej zarząd cit 
pemirać takż: tego przedsiębiorstwa, o którem 
wyzej wspom ieliśsuy. Oczywiści: niepodot:na 
wywiazać, ażeby zarząd instytucji banżowej we 
własnej admiuistiracii prowadził drukarnię i wy- 
dawrirtwo msma, ale może je sulenięcyć, wy- 
<ławisjąe je na loytację. a kupcy Z pewnoś:ią 
s'ę zn jdą, jest nawet rzeczą bardzo inożliwą, 
«e te przedsiębiorstwa kupione zostaną za część 
m:ljonów, zabranych z kasy osztzędności, u 
orzochowywanych starannie w tajemnicy". 


Gal. kasa oszczędności. 


W miedzielę odbyło się posiedzenie dyrekcji i 
wydziału gal. kasy oszczędności, na którem przyjęto 
en blec uowy statut, ułożony w myśl gwar:acvjnych 
uchwal sejmu i upoważniono dyrekcję, żeby jeszcze 
zmiamy jakieby się okazsły koniecznemi w rokowa- 
niach z rządem, imieniem towarzystwa przyjęła. 

Dułej zastanawiano się nad tem, kogo należy 
przedstawić na dzisiejszem walnem zgromadzeniu do 
kooptowania jako członków kasy, jakoteż nad tem, 
których ozterech członków kasy wybrać należy do 
przyszł go wydziału kasy — resztę (ośmiu! członków 
wybierać ma wediug nowego statutu sejm. 

Postanowiono zaproponować walnemu zgroma- 
dzeniu do kooptacji aa członków: pp. Dawida Abra- 
hamowicza, dr. Henryka Baczewskiego, Tadeusza 


Usawa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 

chnienie i luszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 

pory i doły ospowe. Twarz odświeża, ubiela 
iw d likaca Ce a 1 sgir. 
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Dobrowolskiego, 
Głyb ńskiego, Jana Grollego, 
dr. Tadeusza Pilata, dr. Leonarda Piętaka, Jędrzeja 
Romaszkana, Franciszka Rozwadowskiego, Rudolfa 
Różyckiego, Alberta Szkewrona i Jana Stromengera. 

Na czterech członków wydzisłųu kasy postano- 
wiono zaproponować: dr. Głąbińskiego, Stanisława 
Markiewicza, Karola Szajera i dr. Edwarda Stroj- 
nowskiego. 

W propozycji czlonkow, którzy mają być przez 
walnę zgromadzenie kooptowani, ze zdumieniem na- 
potykamy nazwisko Żyda dr. Łilena. Będzie to pierw- 
szy żyd, który od założenia kasy oszczędności wej- 
dzie w skład członków. Słoww polskiemu i jego 
menerom społeczeństwo musi podziękować za to. że 
ta jedyna dotychczas czysto chrześcjańska instytucja 
zaczyna zatracać swój dotychczasowy charakter... 

LJ 


Józefa Kkielskiego, dr. Stanisława 
dr. Adolfa Liliena, 


+ a 
Otrzymujemy następujący komunikat: 
„Ponieważ obecnie zgłasza się wielu klientów 

gal. kasy oszczędności z odwołaniem  uskut:cznio- 

nego wypowiedzenia, przeto dyrekcja kasy podaje 
do wiadomości, że celem cofnięcia wypowiedzenia 

wystarczy obecnie także odpowiednie zgłoszenie li- 

stowne z podaniem numeru książeczki wkładkowej, 

nazwiska, na które ona opiewa, tudzież dokładnego 
adresu strony ivteresowanej, bez przedłożenia ksią- 
żeczki w naturze. 

„Co do ksążeczek wypowiedzianych, a w ter- 
minie wypowiedzenia nie zrealizowanych, dyrekcja 
gal. kasy oszczęduości zarządza, iż  wypowiedzema 
takie po upływie dni 30 od terminu platności, będą 
w interesie posiadaczy książeczek z urzędu wy- 
kreślone i ponowne oprocentowanie kapitału wkładko- 
wego rozpoczynać się będzie z dniem teg.ż wykre- 
ślenia. * 

e ig b 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie towarzystwa 
galic. kasy oszczędności we Lwowie, ouhędzie się 
we wtorek, dnia 7 marca o godzinie 10  przedpo- 
ludniem w sali posiedzeń dyrekcji gal. kasy oszczę” 
dności. Na porządku dzienaym: sprawa zmiany sto- 
tutów i reorganizacji ustroju towarzystwa, ewentu- 
alnie także uzupełnienie towarzystwa wyborem bra- 
kujących człouków. 

Proces ks. Stojałowskiego. 
Lwów 4 marca. 

Popołuduiowa rezprawa zaczęła się o go- 
dzinie 4. 

Na wniosek dra Greka uchwalono przeslłu- 
chać pp. Jana Popławskiego i Jana Stapińskie- 
go, w sprawie koresponduwania ks. Stoj. do 
Dniewntka Warss. i „ekwiwaleotów*, jakie on 
pobierał od Moskali w zamian za prowadzenie 
polityki „ugodowej*. 

P. Jan Popławski. redaktor Preegląduw 
Wszechpolskiego zeznaje, że się dowiedzial ad 
dwóch osób, zsiętych w redakcji i administracji 
Dniewnika Warsz. iż kotospen iencje znaczone 
pseudonimem „Prawdziwy Polak“ pisywał 
ks. Stojaiowaski i że przesyłał je juź w tlu- 
maczeniu rosyjskiem, żtórega dokonał ktoś in- 
ny, gdyż rękopis nie był jego. Owa osoba z ad- 
ministrcacji Dniewnika obliczała liczbę wierszy 
w ariykul:ch ka. Stejałowskiego. 

Dr. Grek: Przed kiiku laty głośne były 
pamiętniki niejakiego Wiszniewskiego, szpiega w 
Królestwie Polskiem, skenfiscowane mu podo- 
bno nawet przez własną żonę i nadesłane do 
Galicji. Pan był w «osiadaniu tych pamię- 
tników P 

P. Popławski: Tyłko ich części. 

Dr. Grek: Czy nia było tam wzmianki 
o ka. Stojalowszim? 

P. Popl: Owszem. Była taka wzmianka: 
„Brok interesuje się bardzo ruchera polityczaym 
w Galicji, a w szczególaości ks. Stojałowszim." 

P. Jan Stapiński, dziennikarz i posel 
do rady rudy oaństwa, opowiada o swoim sto- 
sunku da ks Soj., którego byl niegdyś soju- 
sznikism, Kiedy ks. Stoj. zaproprnował Słaviń- 
skiemn ohjęcie na własność Wieńca i Pszczółki 
i on zapytał: „4 czegół ksiądz żyć będzie?" 
odpowiedzial Siojałowski: 

~ Niech pana o to glowa nie boli. Ja 
staram się teraz o inne oparcie materjalne, 
które da nam dużo pieniędzy. 

Nadto opowiadała S'apińskiemn admini- 
stratorka Wieńca p. Hemplowa, że byla w 
Warszawie i trm „zbierał: składki na przed- 
siębiorstwa ka. Stojał *« Gdy wreszcie podczas 
spisywania kontraktu odstąpienia Wieńca i Pszce., 
ks. Stoj. kategorycznie żądał, ażeby o Rosji 
pianć tylka na podstawie pism rosyjskich — 
Stapiński poznał, że jest tu w grze jakaś nie- 
czysta siia i wówczas zerwał ze Stojałowskim. 

Na lem postępowani” dowodowe ukoń- 
czeno. 

Przed rozdaniem pytzu prz,sięgł;m, zabrał 
gios ks. Stoj. i oświadczył, że uwzględniając 
swoje stare koleżeństwo z  Rewakowiczem, 
oskarżenie przeciw niemu sśiero- 
wane cofa. 


« 
- * é 

Dalszą sprawą, którą rozpatrywano, bylo 
przekroczenie, jakiego się dopuścił p. Rewako- 
wi zamieszczając w awem piśmie notatrę kro- 
nikarską tej treści, iż p. Seller Maurycy 
uwiódł panią Bron. Garrrandównę, należą- 
tą do jego orkiestry —- W przemówieniu pel- 
nem nieuzasadnionych, ho pustych a wysoko- 
brzmiących frazesów, dr. Pohl żądał ukarania 
redaktora, za to, iż umiescil tę notatkę rzeko- 
mo oparlą na nieprawdziwych zdarzeniach. 

Po świetnej replice d'a Greka, rzecznik w 
dalszych wywodach obsiasał przy swem twier- 
dzeniu, naprowadzając |akąś „trzecią rękę“ 
(ogolna wesołość i śmieci hameryczny w audy- 
torjum), która ową nolatkę krzywdzącą p. 
Sellera, zamieścilą w dwó h pismach Kurjerss 
lwowskim i Słowie polskiem Raz jeszcze za- 
bral glos dr. Grek, aby znaczyć, iż patos jigo 
kolegi jest tn zupełnie nie na miejscu, bo prze- 
też icudno przypuścić, aby w owym wypadku 
dwie tak krańcowo odbicgie nd siebie redakcje, 
formalny zawiyzywały spiszk, na io chyba, aby 
w iatresie kapeimistrzów szpnkownych calego 
Lwowa niszczyć p. Sellera 

Na tem rozprawę olrnczono do ponie- 
działku. 

W końca niech nam będzie wolno, uwie- 
cznić choćby mimochodem, iż dr. Pohl w swem 
przemówieniu wysoko atylizowanem nie odró- 
żniał dwóch pojęć: xolooctara od reportera 
i często diva te pojęcia ze sobą mięszal. 

LJ 
*» » 
Lwów 6 marca. 

tsiądź ŚStojalowski żąda stenografów, a 
zpawudowało go da tego głównie sprawozdanie 


JAN IHNATOWICZ 


Ruchu katolickiego, które. jak twierdzi oskarży ~- 
ciel, mija się z prawda, Przystąpiwszy do uza- 
sadnienia swego oskarżenia, myli się na samym 
początku i powiada, że przykre mu berdzo, iż 
musi występowsć w roli „oskarżonego“, co au- 
dytorjum przyjmuje z zadowolkniem do wiade- 
mości. W dalszym ciągu zbija zarzuty uczynione 
mu w artykule p. t. „Konszachty z Moskalami", 
twierdząc,iż autor listu, niejaki Górka, jest tylko 
fikcją, a list ten pisał sam p. Wysłouch, i rozwo- 
dzi się nad tem przes lo pół godziny. Nastę- 
pnie przechodzi do swych zapałrywań polity- 
cznych —- schyzmy i moskalcfilstwa — i po- 
wiada, że jeżrli cenzura austrjacka puściła to, 
co pisal w Wieńcu, to chyba zbrodnią być nie 
może i walczy dalej podobnymi sofizmatami, 
przyczem „staje na gruncie encykliki papieskiej*, 
ryzykując twierdzenie, iż sam papieź nakazał 
zbliżenie się z prawosławiem. Co do mastalo- 
filstwa, to powiada, że to wcale nie jest zdradą 
narodu, gdy się wychwaia cara, króry przecież 
nawet w encyklice papieskiej nazwany jest po- 
tenżissimus imperator. 

W dalszyia ciągu napada na dziennikar- 
stwo polskie, które niemal czyni odpowiedzial- 
nem za stosunki galicyjskie; jego zdaniem bo- 
wiem, prasa pisze tylko o Królestwie, a o Ga- 
licji boi się pisać. Ks. Stojałowski iest zwolsn- 
nikiem zasady, aby o gwaltach moskiewskich, 
popelnianych w Królestwie i na Litwie, nie pi- 
sać nic. Wprawdzie powiada w swoim progra- 
mie, że będzie „zie w Rosji piętnował... ale po 
sprawdzeniu“. W jaki sposób zaś ma się to 
sprawdzanie odbywać — niewiadomo, boć chy- 
ba żandarm rosyjski nie każ demu coś po- 
wie. Mówiąc o swoim stosunku do Warssaw- 
skiego Dniewnika, powiada, że Gaseta lwowska 
i Warszawskij Dniewnik stoją ua jednakowem 
urzędowem stanowisku, Aa „oskarżony* przy- 
znaje się, iż woli pisywać do Dniewnika, niż 
do N. fr. Presse. przyczem puszcza się na do- 
wcipkowanie, wywołując śmiech wśród audy- 
tor um. Gdy ks. S'oj. zaczął się zanadto roz- 
wodzić nad sposobem rozsysania swych gaze- 
tek, przerwal mu przewodniczący, upominając, 
aby mówil do rzeczy. W dalszym ciągu, prze- 
chodząc da zeznań świadków. potrąca o jedno, 
a mianowicie p. Jana Poplaw:k'ego. którę po- 
wiedz-ał, że wiele osób zgłaszało się do Dniew- 
nika z propozycją pisywania Korespondeucji, 
twierdzi, iż te „wiele* osób — to musieli być 
literaci polscy, śtórzy teraz dlatego 
wrzeszczą, że Stojałowski pisał, aby ukryć sa- 
mych siebie. (Głośne protesty i oburzenie w 
audyto:jum). W końcu powiada, że od oskarże- 
nia nie odstępuje. 

W czasie przerwy rozegrała się dosyć gwal- 
towna scena między ks. Stojalo wsx., a jednym 
z dziennikarzy, w kwestji zarzutu uczynionego 
przez pierwszego, iż dziennikarze polscy pi- 
sują do Warsz. Dniewnika i N. fr. Presse, 
przyczem ks. Stojałowski wyszedł z epitetem, 
u:uwającym się z pod pariamentarnego trakto 
wania; nie mógl wymienić ani jednego nazwi- 
ska dziennikarza polskiego, któryby wyżej 
wspomniane pisma zasilał swemi koresponden - 
cjami, jak to czynił swegn czasu ks. Stojalowski. 

Po przerwie zabrał głos p. Wyslouch, 
który ofiarował się, iż w razis potrzeby złoży 
list Górki w oryginale, a nawet sprowadzi 3a- 
mego Górkę z Fariszowic. W dalszym ciągu 
zajmuje się treścią listów ka Stojałowskiego do 
Warszawskiego Dniewnika, w których ten mię- 
dzy innemi powiada, że naród polski nie ma 
podstaw do samoistnego bytu politycznego, oraz 
kwestję przekręcania fautów przez ks. Stojał. 
w awych pisemkach i ukrywania prawdy, o 
ucisku i prześladowaniach kościoja katolicki:go 
w Rosji. P. Wysłouch mówil krótko, ale w do- 
bitnych i dosadaych wyrażeniach piętnował 
zgubną działalność ks. Stojalowskiego. 

Dr. Grek w przemówieniu swem, jak zwy- 
kle, świetnem, dowcdził słusznie, iż ks. Stoja- 
lowski de facto nie ma prawa zwracać się do 
sądu po sprawiedliwość, gdyż nią może się du- 
chowo czuć obrażonym, przyznaiąc się istotnie 
do konszachtów z Moskalami. Ks. S'oj. mógloy 
się czuć wtedy tylzo obrażonym, gdyby mu 
ktoś powiedział, że działa przeci wko Mo- 
skwie. 

Dalej opowiada obrońca faki zdefraudowa- 
nia przez Plaza, owega wyznawcy ks. Stoj. — 
8 zl, o czem piszemy osobno w kronice. 
Następnie mowca oddaj: bold znawsiwu pro- 
cedury karnej — jakie posiada ks. Stoj, i ja- 
kiego nabyl w bardzo smutnych miejscach, co 
wśród audytorjum wywołuje śmiech. W na- 
siępstwie przechodzi do interpretacji encykliki 
papseskiej przez ks. Stojalowskiego i wykazuje 
mu krętactwo. Encyslika żąda harmonji, a ks. 
Stoj. burzy i wichrzy w Austrji i zatruwa ży- 
cie wszystkim władzom, jakie tylko istnieją. 
Mówiąc o zarzucie ks. Stojałowskiego, iż prasa 
polska milczy o niejednej sprawie i bierze za 
to pieniądze, pyta mowca, dlaczego ks, Stoj. 
straszną rzeź krożeńskę opisał w tak lagoday 
s. osób i przedstawił ją jako bójkę kilku cblo- 
pów z kozakami? Domyślać się tu można 
wiele. 

Ks. Stoj.: Kto byl zabity w Krożach? 
(Głos na sali: To bezczelaose! Ks. Stoj. wy- 
chodzi z sali wśród powszechnego oburzenia). 

W dalszym ciągą omawia obrońca kazlisty- 
kę i krętactwo ks. Stoj. mówiąc, iż nie dzi- 
wnega że wygrał trzy procesy 7 kurią rzymską, 
gdyż takiego krętucza wdić i saima kurja nie 
posiada. W końcu udawadnia dr. Grek, że 
miłeść ks. Stojałowskiego do Rosji miała mo- 
tywy materjalne, czego dowodem jest już choć- 
bv to, że brał pieniądze za korespondencje do 
Warssawskiego Dniewnika. Muwę dr. Greka, 
której końcowy ustęp brzmiał ailaą nutą pa- 
tryziyszną, nagrodzono oklaskami. 


RIENZI. 


(Wielka tragicena opera w 5 aktach (6 odsło- 
nach) R. Wagnera. 

Jedno z początkowych dzieł Wagnera, napisane 
w 28 roku życia, pojawiło Bię w Czasach, gdy 
„wielka opera” z całym hstorycznym aparatem, 
z przepychem dekoracyj, kostjunów, wystawy, PO- 
wołana do życia przez Spontiniego, Meyer- 
beera, rozwijana dalej w tym samym duchu Przez 
Halevyego, Aubera, — zawładnęła scenami 
całej Europy. odpowiadzjąc zarazem i duchowi Czasu 
i będąc przedmiot+m mody. Tej okoliczności głównie 
zawdzięcza Rienzi swe dość znaczne powodzenie, 
jakie go spotkało przy wystawieniu w Dreźnie 1842 
roku. 


KRAKÓW: Sukien 


Wagner postarał się o to, żeby pod wzgędem prze- 
pychu scenicznego i użycia ścodków kompozycyjoych 
nie tylko dorównać swym poprzednikom, lecz o ile 
możności ich przewyższyć. To też efektowne sceny, 
pochody, walki, świetność kostjumów, cd pierwszej 
sceny aż do ostatniej, miały olśniewać oczy widza. 
Nadto wprowadził i balet i wyposażył dzieło dekora- 
cyjnie z przepychem niezrównanym. Wielki ansambl 
i zorganizowane masy choraine, orkiestra rozporzą 
dzająca jak  najęwaltowniejszymi środkami, miały 
porwać słuchacza, wstrząsnąć jego wyobraźnią, ner- 
wami. 

Nic więc dziwnego, że w owe czasy dzieło, 
tak narzncające się uwadze widza i słuczacza, mu- 
sialo wywrzeć wrażenie, i jeśli nie przemówiło do 
serca i rozumu, to oszolomiło i olśniło swą jaskra- 
wością. Sama zresztą treść (zaczerpnięta z dziela 
tegoż tytułu Bulvera) zdolną była obudzić zajęcie. 
Wagner stworzył libretto bardzo sceniczne, pełne 
życia i kontrastów, w którem jenak nie brak sprze- 
czności: nie liczenia się z pozorami rzeczywisiości. 
Ponadto charaktery osób, nakreślone blado, niemal 
studencką ręką, sprawiają, że mimo zgielku tłumów, 
widz nie dostrzega życia, ani naturalnych sytuacyj. 

Jedno przytem dziwi, to szczegół, że nie zwra- 
cano uwagi na treść muzyczną. Ona to w poró- 
wnaniu z arcydziełami wówczas granemi, Webera, 
Marschnera, a choćby nawet z „wielką operą* Me- 
yerbeera, przedstawiała się nader ubogo.  Przypa- 
trzywszy się jej bliżej, zaledwie znajdzie się dwa, 
trzy ustępy o większej wartości muzycznej, jako 
rzeczy wprawniej pisane, posiadające jakąś myśl je- 
dnolitią. Są to: Solo Adj:na na wstępie aktu III, 
rozwijające się może nieco monotonnie pod wzglę- 
dem tonalaym, lecz utrzymane w szlachetniejszym 
charakterze ; chór na początku aktu IV, o przebiegu 
myśli płynnym, o brzmieniu pięknem i silnem, przy* 
tem dramatyczny, wreszcie modlitwa w akcie V, po- 
przedzona przygrywką, przedstawiająca "ię, jako me- 
lodja orgauiczme zbudowana i najwięcej posiadająca 
charakteru „wagnerowskiego.* Ostatecznie możnaby 
zaliczyć do tych udataych miejsc także chór „zwia- 
stunów pokoju,“ kompozycję o fizjonomji wprawdzie 
rozlanej, lecz o charakterze jednolicie utrzymanym. 

Po za tem napotyka się to reminiscencje, to 
duety i finały w stylu włoskim, które jednak zapo- 
życzywszy formę i manierę, nie dały nowej treści, 
napotyka się tańce o niesmacznej inwencji, marsze 
krzykliwe, a bez treści, niczem nie wskazujące na 
późaejszego Wagnera. Przytem djalog w recytaty- 
*wach rażąco pierwotny, niezręczny, nie rzadko przy- 
pominający djalog dzieci, gdy się „bawią w operę.“ 
A wszystko wyrażone środkami tak ubegimi i bez- 
barwnymi w harmonji instrumentacji nieumiejętoej 
niemal i grubej, że nikt by się nie domyśkił, 12 ro- 
bił to ów wielki Wagner, twórca nowego stylu, ów 
mistrz nad mistrze w instrumentacji- i charaktery- 
styce. 

ý Widoczna zatem, że genjalny twórca Parciwala, 
pisał Rienziego jeszcza bez przekonań muzycznych, 
bez zdawania sobie sprawy ze swej pracy, bez 
technicznych środków, byleby dać folgę miepowścią 
goionej chęci pisania, by wybić się po nad przykre 
położenie materjalne, w akiem pozostawał, zyskać 
jakiś byt znośniejszy... Byl to widocznie konieczny 
etap w jego drodze ku doskonałości, który za sobą 
pociągnął wniknięcie w Siebie, rozliczenie się ze 
swemi silami, ze swemi Sklonnościami, co znowu 
spowodewalo pracę nad sobą i decyzję co do przy- 
szłych dziel. 

Jak tego chce Hanslick, Wagner zauważył, że 
brak mn melodji dłuższego oddechu, więc „spry 
tnie" (?) wystąpił teraz przeciw tej melodji, której 
ływioł przedstawiał wówczas Meyerbeer,  potępiając 
ją w pismach swoich i zwrócił się ko stylowi, który, 
z ominięciem wyłącznego pierwiastka melodyjnego, 
wagę klad! na akcent mowy, na towarzjazenu tej 
mowie charakterystycznymi motywami, opracowa- 
nymi w orkiestrze. Zważywszy jednak bogactwo 
melodji w „Tannbłuserze*, „Meistersingerach *, naj- 
bardziej zaś w „Lohengrinie*, zdaje się być naj- 
prawdopodobniejszem, że nie brak melodji zwrócił 
go ku dramatowi muzycznemu, lecz wyższe względy 
Niekonsekwencja rażąca, jaką w jego pojęciu bylo 
używanie melodji w rozmowie codziennej, której 
szlachetnem odbiciem jest mowa na scenie, w obra- 
niu nowego kierunku była decydującą. Bądź co 
bądź, ze sposobem pisania dotychczasowym zerwał. 
Wyznał też później otwarcie, że Rienziego się wsty- 
dzi i gdyby mógł, wykupiłby cały jego naklad. 

mimo to tn i ówdzie „Rienziego* dziś cza- 
sem wykonują, to dzieje się to raczej z pietyzmu 
dla wielkiego mistrza, by odsłonić i tę drugą 
stronę jego twórczości i oddając hold jego pa- 
mięci, mieć przed oczyma obraz rozwoju wielkiego 
ducha, jego walki i łamanie się z trudnościami. 
Przedstawienie takich faz przekształcania się i prze- 
obrażania umysłowego ma zapewne wielką wartość 
peuczsjącą, nawet psychologiczną. Lecz, aby zdołać 
wytwurzyć sobie pojęcie o całości, trzebaby poznać 
ealą twórczość, wszystkie dziela Wagnera i dopiero 
przez porównanie najlepszych z początkowymi, roz- 
począć takie studja psychologiczne nad Wagnerem. 
Ksztalcenie zaś smaku muzykalnego ogóloe, jakitgo 
naszemu społeczeństwu potrzeba, od tego nie roz- 
poczyna. Tu idzie o podanie w pierwszym rzędzie 
jak najlepszych wzorów. 

Podobnie, jak chcąc poznać twórczość autora 
Irydjona, nie zacznie nikt np. od dziełka „Wła- 
dysław Herman i dwór jego, tak nie nale- 
żało zaczynać od Rienziego przy lekcji wagnerja- 
nizmu, choćby nawet w:pomniało się poprze- 
dnio coś o Tanbauserze i Lohengrinie. Lwów na 
ten zbytek, mający znaczenie tylko historyczne, nie- 
mal b ograficzne, pozwolić sobie nie był powicien. 
A byl to zbytek w całem tego słowa znaczeniu. 
Wpomnieliśmy bowiem pe pierwszem przedstawieniu, 
że wystawiono Rienz'ego z wielkim nakladem czasu 
do nauki. Dodajmy do tego nakłsd kostjumów, wzglę- 
dnie pyszuych, nowe piękne dekoracje, a bardziej 
jeszcze żałować hędziemy, że kosztem tym nie wy- 
stawiono u nag innej opery wagnerowskiej, jeśli 


taka miała być wogóle wystawioną. Mi. Sot. 


~S EJ M. 


(9 posiedseme, 4 sesji, VII perjodu.) 

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 10 m. 45 
odczytaniem spisu petycyj. P. Osiapczuk povie- 
ral petycję giminy H uboczek mały, p. Styła ta- 
ką? petycję Jaroszowiec. P. Weigel popieral pe- 
tycję rady m. Krakowa o przedłużenie okresu 
jej urzędowania o rok jedzn, lub o uchwalenie 
nowego :tatut1 gminnego. 

Z porządku dziennego odesłano w pierw- 
szem czytaniu przedłożenie rządowe, z projektem 
ustawy o władzach nadzorczych szkolaych, 
o którem piszemy obszerniej w dzisiejszym nu- 
merze Dsien. Pols., do komisji szkolnej. 

P. Potoczek motywował następnie swój 
wniosek o ustanowienie przy wydziale krajo- 


Składy wadlin 


wym krajowego inspektora wetsrynarji. Domaga 
się on tego w interesie sprawy chowu zwierząt 
i dla «mniejszenia weterynarsko-pol cyjnych tru- 
doości. W myśl jego wniosku mialoby być 
utworzone krajowe biuro weterynarskie podle- 
gle bezpośrednio naczelnikowi oddziału kultury 
krajowej, złożone z krajowege inspektora i z Fra 
jowego nauczyciela weterynacji. Wniosek p. Po 
toczka określa nawet zupełnie dokładnie zakres 
czynności biura i inspektora. Wni»ssk teu ma- 
jący dia ekonomicznych spraw kraju doniosle 
znaczenie podpisali posłowie wszystkich stron- 
nictw. W myśl życzenia waiaskodawcy przeka- 
zane go komisji gospodarstwa krajowego. 
Nastąpił dalszy ciag rozpraw nad sprawo- 
zdaniem aomisji szkelusj o sianie szkól luda- 
wych i seminacjów nauczycielskich w r. 1897,8. 


P. Bernadzikowski krytykuje piany 
naukowe, ułożone — jego zdaniem — bez po- 
rozumienia z zauczycielatwem, Plany hyły przed- 
łożoce konferencjom, ale na konf rencjach tych 
przemawiano tylko w myśl Życzeń władzy. Sł- 
dzi węc, że wydatek na konferencie jest wy- 
rzuconym groszem. Krvłykuje wydawnictwa 
«skolie, a mianowicie „Szkólkę ludową“ część 
MIL. w której znajdują sę ustępy dowodzące 
zupełnej nieznajomości życia wiejskiego. Ró- 
wnież podręczniki dia szkół uzupełniających są 
zbyt suche, a treść ich bardzo nie-tarannie do- 
brana. Ostatecznie wnosi dwie rezolucje, a mia- 
nawicie w tym kierunku, aby rada szkolna kr. 
powróciła do systemu konferencji okręgowej 
i ażeby w ważniejszych sprawach zasięgala 
opinji nauczycielstwa. 

P. Soleski polemizując z p. Ozuniewskim 
co do rzekomego krzywdzenia Rusinów na 
punkcie iiości szzól, wykaznje dowodnie, że on 
przedstawił rec: fałszywie. Mowca patrząc bli- 
żej na działalność rady szkolnej Xrajowej przy- 
szedł do nie:lomńego przekonania, że rada 
szkolaa równą pieczą otacza szkoły polskie 
i ruskie, a nawet do tycb ostatnich odnosi się 
sympatycznej. Ta opicka nad rusziemi szkołami 
jest usprawiedliwiona zresztą, bo one są mniej 
żywotne, aniżeli szkoły polskie. Omawiając wy- 
wody p. Cialeckiego, nie sądzi aoy było korzy- 
stanem wprowadzać różnice pomiędzy systemem 
wychowania nauczycieli miejskich, a wiejskich 
Jeżeli się chce mieć nauczyciela zblżonego do 
ludu, na to najlepszy środek brać go z pośród 
ludu. Niechże sf:ry decydujące nie dadzą się 
porywać nadzieją „systemu* — ale niech liczą 
na odpowiedni materjal. Kto wie czy szkoły 
rolnicze nie dostarczą nam dobrego materjału 
na nauczyciela ludowego ? 

Następnie omawia p. Soleski rezultaty 
organizacji rozpnczętej przed siedmiu laty, która 
dobiega do kcń'a i przedstawia życzenia, któ- 
reby uwzgiędoić należało. Przyznaje, że dzielo 
organizacji było ciężkie, Że rada s.kolna ma 
wielką zasługę i że jej należy się wdzięczność, 
ale są i blędy. Pierwszym jej błędem bylo za- 
kreślenie zbyt krótkiego czasu dla opracowania 
planów naukowych. Czuć więc w nich dory wczość, 
pośpiech zbyteczny — skutkiem czego gr:eszą 
brakiem wykończenia całości systemu. Drugim 
blędem było zbyt raptowne wprowadzenie no- 
wych planów da szkół, skutziem czego nie było 
czasu na ulożenie donrych i dla każdego sto- 
pnia nauki odpowiednich podręczników. Przy 
układaniu podręczników zerwano ze starymi pe- 
dagogami „rutynistami*, jak ich ironie'nie nazy- 
wano, skutkiem czego pozbawiona się ludzi do- 
świadczonych w swoim fachu. Powołano ludzi 
rozsądnych, utalentowanych, literacko wyksztal- 
conych — ale niestety bez doświadczenia... Oni 
sami to czuli i nie chcieli przyjąć, tax, że mu- 
siano się w rezultacie uciec do „rutynisiów* — 
ale to znowu oprźało wydanie bo redakcje 
podręczników prowadziło się prawie w czasie 
druku. 

To też w tych książkach, obok dużych za- 
let, jest wiele fatalnych braków, takich, których 
można było łitwo uniknąć. Ksążka, ma 4ca się 
rozesść w krociach pomiędzy lud, powinna być 
doskonale przejr.ana, nie mieć bledów, bo one 
wywałują szydzrstwo i kpiny z wladzy, a to 
źle! Chciano dalej tę książzę postawić na dzi- 
siejszej wyżynie nauki; tu postępowano prawie 
rewolucyjnie! Udano się więc do prof:sorów 
uniwersytetu, gdyż nieufuno nauczycielom sztó! 
ludowy i średnich. Profesorowie uniwersytetu 
nie mają niestety wprawy w ukladaniu takich 
podręczników ludowych. Co inne popularnie 
wykładać — co innego napisać popularnie książ- 
kę: Nastąpilo więc znowu rożczarowanie. 

Mowca cytuje kilka ustępów z książek 
świadczących o złym układzie, Mowca pod- 
nosi z uznaniem działalneść namiest- 
nika hr. Badeniego, który pierwszy 
z namiestników zajął się szczerze 
szkolnictwem ludowem i zniósł szko- 
dliwy zwyczaj oszczędzania na oświa- 
cie. On to zapobiegł przewlekanie kon- 
kursów, na czem dawniej rząd zara- 
biał po 15—20000 rocznie. Mowca przema- 
wią za zniżeniem cen książek, zwłaszcza dwu 
najporzebniejszych t. j. katechizmu i ele- 
mentarza; książki te powinne hyć w ręzu 
wszystkich i tu stale. Tymczasem elementarz 
u nas jest bardzo drogi jeszcze, zwłaszcza, gdy 
się przypomni, że wydawnictwa wprost znakomite 
Trzeciesziego, kosztowały ongi zaledwie 5 ct. 
od arkusza druku. Mowca odnośnie do prze- 
mówienia p. Bernadzikowsk ego musi zaznaczyć, 
że w „S:koltach* choć wiele jest błędów, to 
jednak i wiele zilet, wiele świeżości, wiele 
przedmiotów godnych uznania. W końcu pod- 
nosi zasługę i enerxją rady szkolnej krajowej 
w sprawie organizacji, podnosi jako zaletę no- 
wego plinu naukowego, że nie ma „fl rtowa- 
ma* naukowego, a jest podstawa realn-j, rozu- 
mnej pracy. Mowca zapewnia, że jakkolwiek 
może jego słowa były ostre, to jednak on 
pierwszy uznaje załugi i cześć jej oddnje. 
W przekonaniu. że rada szkolna i nadal będzie 
starala się o rozwój szkół, glosować będzie za 
wnioskami komisji. (Brawa i oklaski). 

P. Bobrzyński »dpaw adując obu osta- 
taim posłom zaznacza, Że p. Bernadzikowski 
mówił n książkach hez osobistego zapoznania 
się z niemi, podczas gdy p. Soleski sąd swój 
oparł na grudtownej znajomośc: przedmiotu. 
Poseł Bernadzi owski zarzucił radzie szkolnej 
reakcyjność z powodu zaniedbywania konferen- 
cyj okręgowych, ależ te konferencje bynajmniej 
nie cies.yly sẹ uznaniem! Niektórzy nau:zy- 
ciele chcieliby ż kenferepcji robić jakiś parla- 
ment, przed który pociąsvauoby radę szkolną 
kraj. Na to chyba pozwolić niepodobna. Go do 
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krytyki nauczycieh, ta jest ona depieru dziś DA 
miejscu, gdy nancząciele zapozaali sią jnż z mi- 
wemi książkami i piznami. Dziś t-ż zapyta r«da 
szkolna grono nauczy .elskie a ich zdanie, a ni. 
wątpi, że odpowiedź będzie wytrasna i su- 
mienna. Konferencje lokalne mają tę torzyść 
ʻe każdy z nauczycieli w mniejsz: ;ro' s 
inus: mieć więk:zy udział w pracy. 

Co do książek szkolnych, to posrolując sę 
na p. S leskiega wykazuje, jak trudno o napi- 
sanie dobrej książki szkolnej, mimo najtroskli- 
wszego doboru autorów. Usterki stylistyczne są 
zresztą nieumknione. Lepiej zatrzemać drobne 
usterki, jak ciągle zmieniać książki, zwłaszcza, 
że usterki są nieznaczne, (Co do zniżenia ceny. 
to jest to życzeniem rady szxolnej, ale trzeba 
pamiętać o tem, że u nas */, naklada rozdaje 
się bezpłatnie. 

Z p. Ozuniewskim, mimo ciężkich zarzu- 
tów jakie poczyni! — polemizować nie będzie .. 
z uczucia ludzkiego. P. Ozuniawski zapaści się 
w las cyfe — ale szkoda, że bæ» przewodnika, 
ho byłby tak nie hłądził. Bez przewodnika zna- 
Jazł się na rozdrożu i zobaczył rzeczy, których 
zresztą nikt me widzial. Z cyfrowym wykazem 
w ręku udowadnia p. Bobrzyński, że p. Ocu- 
niewski przeważną częsć swoich zarzutów wy- 
ssal z palca. 


Mowca konstatuje, że rada szkolaa zawsze 
opieką otacza obie narodowości, jej chodzi 
przedewszy:tk'em i wyłącznie o oświatę. Ale sami 
posłowie ruscy domagaii się, aby nie m'anować 
nauczycieli bez kwalifizacji z języka ruskiego. 
żə zaś takich jest stosuniowo mniej, przeto 
muszą być szkoły nieczynne, Mówca wykazuje 
ile zrobiono dla osiąznięcia kwal fizacji z języza 
ruskiego, cztery sem narja zmienione na utra- 
kwistyczne, pięć tazich nowych założono, a na- 
wet w Krośnie zaprowadzono język ruski, jako 
obowiązkowy. A samo przejrzenie książek g.kol- 
nych pouczyłoby p. Oiuniewskiego, źe rada 
szkolna szczerza i równomiernie ruskiemi szko- 
lami się inieresuje. (Brawo!). Go do tworzenia 
szkól „mniejszości* — to odpowiada tylxo, że 
rada szkolna zostawia calą inicjatywę 
co do języka wykładowego gainie, 
Rada s:kolna nie pyta się, ani co do nauczy- 
ciela, ani co do ucznia, czy to Polak czy Ru- 
sin. Stoi ona na stanowisku kwal fixacji, u je 
dnych, z rezultatu nauki u drugich. Na zarzut 
p. Ozuniewszieg), co do krzywdzenia Rusinów 
przy rozdzielaniu bezpłatnem książek konstatuje 
p. Bobrzyń:ki, że zeszłego roku rozdala rada 
za 20 000 zł. więcej książek ruskich, amż:l by- 
la obowiązaną. O:o dowód prześladowania Ru- 
siaów! (Brauo!). 

Kon:tatuje raz jeszcze, że rada szkolna 
otacza calą milodzisż równą opieką i miłością: 
sdyby tego zresztą nie robił:, zasłużylaby na 


ostre potępienie. (Brawa 4 oklaski; mowcy 
gralulują |. 
P. Milan sądzi, że neleżyte wychowanie 


może być uzyskane tylko przez internaty i 
bursy; ważniejszą jest rzeczą wyższy postęp 
oświaty, bo jeżeli się ona wzmoże to i wy- 
chowanie dzieci będzie lepsze. Narzeka na brak 
nauki dopelniającej, którą zauiedóano zupiłaie 
A właśnie dziecka w wieku po nad trzynaście 
lat jest najważuiejszym materjalem naukowym. 
W tym du:bu wypowiada swe życzenia, kulmi- 
nujące w tem, ażeby dopiero przy nauce do- 
peśniającej dzielć szkoly na typy wyższego i 
niższego rzędu. 

Sprawozdawca p. Czartoryski wy- 
chodzi ze stanowiska, że sejm nie jest ankietą 
szkolną, że nie zwołano go dla słuchan:a od- 
czyta lub pogadanki fachowej. Jeżeli przedkłada 
się sejmowi sprawozdanie to chodzi o ogólue 
zbadanie i wydanie ogólaych wszazówek. 

Stwierdza dalej, że w dyskusji ogólnej nie 
podniósł się głos przeciw wnioskom komisji, 
tylko p. Milana przedstawił się jako przeciwnik 
poglądów komisji co do dwutypowości szkoly. 
Dawi go. że właśnie poseł wloś.ziański wystę- 
puje z tasim poglądem, gdyż to głównie ze 
względu na włościan uczyniono — sądzi jednak, 
że ogól włościańitwa jego poglądów nie po- 
dziela, Dalej zaznacza, że strony wychowaw- 
czej nie można odlączać od oświaty, muszą one 
się uzupełniać, Same usiłowania wychowawcze 
rodzny nie wystarczą. 

Co do sprawy wydawnictwa książek poru- 
szonych przez p. Soleskiego, to zupełni» z jego 
wywodami się zgadza, chociaż ubolewa, Ż 
w przyszłości odjęto sprzedaż zakładowi Osso- 
liński h. Co do wywodów p. Bernadzikowszie- 
go, to w odpowiedzi powołuje się na zdanie p. 
Bobrzyńskiego o konf:rencjach okręgowych: 
jest ono zupełnie słuszne i tr. fae. Korzystniej- 
sze gą obrady fachowe w małych kółkach, niż 
w wielkich zebraniach. Z uznaniem podnosi 
słowa Bobrzyńskiego, że rada szzolna otacza 
młodzież równą opieką i równą miłością: to 
słowa człowieka, pracująccgo ze znawstwem i 
zamłowaniem i nie powiany nigdy schodzić 
z pamięci tych, którzy do wychowania młodzie- 
ży są powołani. Co się tyczy p. Okuniewsziego, 
to i on nie wmósł zarzutu ani przeciw tresci, 
ani przeciw wnioskom komisji — on bląkał się 
tylko po lesie, z którego trudno mu wyjść. 
Mowa p. Ozuniewskiego jest prostem naduży- 
ciem statystki do celów  pol:rnicznych, a wy- 
kazał to dowodnie p. Bobrzyński, zwalniając 
sprawozdawcę od dalszej odpowiedzi. 

Mowca przypomina Rusinom, jaka to 
zmiana zaszła w pojęciach większości polskiej, jak 
chętnie ilzie się ua rękę Rusinom. To powinii 
oni nznać i nie wprowadzać tonu wiedeńskie- 
go. Żiczy posłowi Okuniewskiemu, aby stanął 
w szeregach tych Rusinów, którzy acz twardo 
stoją przy swych prowach narodowych, umieją 
z nami ręka w rękę pracować, (Poseł Oku- 
niewski woła: Brawo!) 

W dyskusji szczegółowej domagał się p. 
Okuniewski uchwalenia rezolucji wzywającej 
radę szkolną krajową, aby sporząd:ila kataster 
szkól ludowych wraz z wykazem funduszów, z 
ktorych Są utrzymywane. Bobrzyński za- 
znacza, że pożytek tych badzń nie stoi w naj- 
mniejszym stosunku do kosztów i pracy. Ba- 
dania co do narodowości i wyznania wnioslyhy 
ferment szkodliwy i temu się sprzeciwia, (brawo), 
na inne się zgadza, ale trzeba uchwalć na to 
odpowiedni fundusz. Zwraca tylko uwagę, że 
dz é xie ma funduszów okręgowych, tylko fun- 
dusz krajowy. Sprawozd:wca nie godzi się z tą 
rezolucją, wobec czego uchwalono znaczną wię- 
kszością przyjąć na wniosek komisji sprawo- 
zdanie rady szkoluej do wiadomości. Przy dru- 
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rząd, aby i nadal zakładał nowe se- 
minaria nauczycielskie męskie", za- 
bral głna p. Ozuniewski, domagejąc się opu- 
s'ezenia słowa „męskie.* Nie sgod:ił się na to 
sprawo*dawca, poczem przyjęto wniosek w 
brzmieniu przedłożonem przez komisję. 

Pizystąpiono do glosowania rad rezolucjami 
pp. Bernadzikowskiego i Cieleckiezo; na wnio- 
sek tego ostatniego odeslana wszystkie trzy re- 
rolucje do komisji szkolnej celem bliższego za- 
stanowienia się. 

P. Wójcik wnosi rezolucję w kieruntu 
obniżenia cen książek szkolnych od najbliższego 
roku szkolnego. Sprawozdawca nie sprzeciwia 
się temu — poczem rezolucję uchwalono. 

Koniec posiedzenia o godzinie 3, 

Następne posiedzenie we środę © godzinie 
10 rano. 

Kronika sajmowa. 

łuterpelacje i wnioski. P. Krempa inter- 
peluje rąd w sprawie rzekomego nadużycia 
żandarma w Nawacji i w sprawie wyboru ra- 
dy gminnej tamże. P. Kramarczyk wniysł 
wniósł interpelację w sprawie zmiany ustawy 
pańastw'nwel o szkełach lud wych, 
| m e OŘ 
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wOBNOKAZSCWO DrZKAPA | Nanga 
— Wiedeń 6 marca (Giełda  sbołowa.) 

Pszenica na wiosnę od zł, —'— do—'—; na 
maj-czerwiec ed zl. 939 do 941; żyto na 
wiosnę od zł. 806—808; kukurudza na maj- 
czerwiec od zl. 4:86—4 88; owies na wioanę od 
zł. 608—6 10; repak od 2l. 12:15 -12'25; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zl 33 -—-34. 
Tendencja mocna. 

- Budapeszt 6 marca. (Giełda sboływa) 
Pszenice na marzec od zl. 9 20— 9'21, pa kwiecień 
od zl. 971--9:72; na październik od zł. 3:57 
do zł. 8'58, Żyto mna marzec od ał. 774 du 
776; kukurudza na mwaj od zł, 45% do 460, 
owies na marze: od zł. 5:76 do 5:77; rzepak na 
sierpień od zl. 1250—412:55 Popyt na pszenicę 
mierny. Tondercja mocną. 


p e a a 
Dapesse 2IEZYAECZE | taleimiczne 
„Bziszmie Potskiege”. 


Sytuacja na Węgrzech. 


Budapsszt 5 marca. Wsiąpienie członków 
stronnictwa narodowrgo do liberalnego wywarł” 
wielkie wrażenie na obu pozostałych pa! t;ach Kos- 
sutha i Ugrona, tak że zniżyly ni:co swój ton 
opozycyjny. Kosssvth wstąpił jako współpraco- 
wnik do ugronowskieso dziennika Magyar Or- 
sgag i wcroraj pojawił się w tem pismie pier- 
wszy jego artykuł wstępny pt. „O sytuacji”. 

D:p. Esetvoesa wykluczono ze stronnictwa 
liberalnego. 

Budapeszt 5 marca. Podczas dyskusji nad 
ustawą wojskową i ustawą o kontyngencie re- 
krutów rzekł minister honwedów Feiervarv: 
Możliwem a nawet prawdopodobnem jest, 1ż 
rząd domagać się będzie pomnożenią liczby rekru- 
tów, dz ś ¿toli dyskusja taka bylaby za wczesną. 
Gdyby jednak którekolwiek z państw, ne wy- 
kluczając Ameryki, zniżylo swój stan zbrojny, 
rząd od swego zamiaru odstąpi (oklaski). Nirod 
wymaga. aby nie było wojny, ale w razie, gdy- 
by wojna wybuchła, to godność naszą naroda- 
wa natszuje nam być przygutowanymi, aby 
zwyciężyć (-klasti). W kcń u podnió:ł mówca, 
iż w ostatnich czasach stwierdzono. że przy 
brance można pobrać coraz więcej rekrutów, 
co jest dowodem, iż naród staje się coraz 
siłniejszym fizycznie. Obie ustawy przyjęto w dru- 
giem czytaniu. 


Szkoły czaskile w Wisdniu 

Praga 6 marca. Dzieruski czeskie donoszą, 
że buruustrz Wiednia dr. Lueger, jako przewo- 
dniczący wiedeńskie; redy szkolnej okr;gowzi, 
załatwił przechylnie prośbę stowarzyszenia Kom- 
inensky'ego co do prawa utworzenia czeskich 
szkól ladowych w 10 dzielnicy Wiednia — na- 
tomiast odrzucił takie same żądanie co do in- 
nych dzielnic Wiednia. Z tego powodu stowa- 
rzyszenie Kommensky'ego wniosło rekura prze- 
ciwko temu orzeczeniu do ministerstwa oświaty. 

Choroba papieża. 

Rzym 5 marca. W dobrze poinformowa- 
nych kołach twierdzą tu, iż biatetyny, wyda- 
ne o stane zdrowia Ojca św., są za opt; mi- 
styczne. Niebezpi:czcństwo bezpośrednie wpraw- 
dzie nie grozi, ale papież jest poważnie chory. Gdy 
lekarz Masoni rzekł, iż Ojcice św. przeżyje 
dług'e jeszcz latu, odparł papi>ż: „W 90 roku 
życia mie mówi się już o latach, leez o dniach“ 
i przytoczył zdanie podobne, wypowiedziane 
podczas choroby przez papieża Klemensa II. 

Rzym 6 marca. Jutro odbędzie się w ba- 
zylice sw. Piolra, staraniem tutejszej kolonji 
polskiej, nabożeń:two d:iekczynne z powodu 
wyzdrowienia Ojca św. Mszę św. celebrować 
będzie o. Bernard Łubieński, Pu nabożeństwie 
uda się deputa'ja polska da sekretarza sianu, 
kardynała Rampolli, celem złożenia hołdu Ojcu 
św. i wyrażenia życzeń. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 5 marca. Adwokat Labori wniósł 
prośbę du sądu apelacyjnego 0 wypuszczenie 
Pi. quarta na wolność, 

Paryż 6 marca. Socjalistyczny deputowany 
Fourn'er zawiadomił ministra wojny, że na naj- 
bliższem posiedzeniu izby wniesie interpelację 
z powodu rewelacyj Esterhazyego, o zachowaniu 
się sztabu jeneralneya w procesach przeciw 
E: erhazycinu i przeciw Zoli. 

Nowy gablnet hiszpański. 

Madryt 5 marca. Nowy gabinet już się 
utworzył. Przewoductwo i teką spraw sagrani- 
cznych objal Savela. Ministrem wojny jest 
Pollav:eja. - 

Londyn 4 marca. Jak donosi „Biuro Reu- 
tera* z Pikun, Chiny Inaja zamiar odin ówić 
żądaniu Włoch co do odstąpiena Sanmuhai. 


Wiedsń 5 marca. Wczoraj wieczorem od- 
był się u hr. Goluchuwski:go obiad, na który 
zostal: zaproszeni wszyscy bawiący w Wiedniu 
dyplomaci. 

Włodeń 5 marca. Kocfarencja nokojowa ma 
aię cdi»é w H dze :rięlzs 15 a 20 b. m. Za- 
proszenia dla mocarstw mialę już zostać roze- 
siaine. 

Berlin 5 marca. Locał-Anseiger dunusi, iż 
rzą! ture ki zawarl już z niemieckim ugodę w 
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sprawie instruktcrów dla wojska. Mianowicie 
pojadą: jeden rotmistrz i jeden kapitan jako 
instruktorowie armji do najbardziej zagrożonych 
prowincyj. Kapitan będzie wysłany do Salonik. 

Brema 5 marca. Cesarz Wilhelm przybył 
tu wczoraj i zwiedził piwnicę ratuszową 

Petersburg 5 marca. Jax donosi Praw. 
Wiestnik, car Mikolaj polecił jeneralnemu adju- 
tantowi Wannowskiemu, aby zarządził surowe 
śledztwo w sprawie nieporządków, jakie zaszły 
na uniwersytecie petersburskim i powtórzyły 
się w innych istytucjach naukowych. O wyniku 
śledztwa ma być carowi złożone dokładne spra- 
wrzdanie. Dacyzię co do zarządz:ń celem przy- 
wrócenia zwykiego porządku, pozostawił car 
kompetencji kiero ników wspomnianych in- 
stytutów. 

Praga 6 marca. Z powodu doniesień dzien- 
ników, jakoby rząd miał zamiar na podstawie 
paragrafu 14, wydać nowe ustawy językowe i 
zmienić zarysy językowe, ogłasza kierownictwo 
stronnictwa Mlodoczechów w Narodsich Listach 
oświ drzenie, w którem wyraża powątpiewanie, 
jakoby rząd po dotychczasowych doświadcze- 
niach, szczególnie zaś po orzeczeniu najwyższe 
go trybunału z 13 grudnia 1898 r., mial za- 
miar wdawać się z Niemcami w jakiekolwiek 
rokowania. C3 zaś do rzekomego zamiaru wy- 
dawa przez rząd nowej ustawy językowej na 
podstawie $. 14 oświadczenie to powiada, iż 
należy uważać to za rzecz niemożliwą, *ponie- 
waż dwa najsilniejsza stronnictwa w radzie 
państwa t. j. Koło polskie i Czesi sprzeciwiają 
się kompetencji rady pań twa w sprawach ję- 
zykowych i rząd nie może przedsięwziąć kro- 
ków, któreby nie odpowiadały tendeucjom 
prawicy. 

Ołomuniec 6 marca. Na wczorajszem wal- 
nem zgr-madzeniu stowarzyszen'a czeskiego dla 
sprawy pokoju uchwalono rezolucję, wyrażającą 
carowi Mikołajowi wdzięczność za jeg» manifest 
pokojowy, oraz wzywającą posłów czeskich, aby 
zamiary cara popierali. 

Bruksela 6 marca. Królowa przepędziła noc 
lFpej, mogła nawet na krótki czas zasnąć; wo- 
bec tego lekarze łą zadowoleni z jej stanu 
zdrowia. 

Stambuł 6 marca. Z Dżeddarh donoszą, że 
mieszkańcy miasta podniesli bunt przeciw roz- 
porządzeniom sanitarnym, według których piel- 
grzymom nie wolno przechodzić przez miasto. 
Ludność zniszczyła baraki sanitarne, wzniesione 
za miastem przed b'amą Merki. Lszarze ko- 
misji sanitarnej musieli szukać ocalenia w ko- 
szarach. Wielu pie grzymów obrabowane. 

Wedlug innych doniesień w rabunkach 
brali takż» udz:ał pielgrzymi. 

Tulon 6 marca. W grnzach magszynu pro- 
chowego, który wyleciał onegdaj w powietrze, zos- 
leziono znowu cztery trupy. Obaw.sją się, Że je- 
szcze Szesnaście osób jest pod gruzami. Wiele ofiar 
zmarło w ciągu nocy; przypuszczają, że przyczyną 
wybucbu było zapalenie się melinitu. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 6 marca. Zamkn'ęcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 368 */,, Akcje węg. Zakł, kred. 
39675, Akcje Arglobanku 157—, Akcje Unionbauku 
322—, Akcje Laenderbankn 248:—, Akcje Bankvereinu 
27850, Akcje Bodencredit 480:—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego 179—, Akcje kol. państw. 360-50, Akcje kolei 
połudaiowej 66 25, Akcje tramwajowe 556 --, Akcje kol. 
Elbethał 255 75, Akcje kol Północnej 343: —, Akcje kole! 
Czerniowieckiej 2945), Akcje alpiny 24350, Akcje Rima 
Maranji 32350, Akcje pragskiego Tow. żel. 1234 
Akcje fabryki broni 231'--, Akcje tureckie tytoniowe 
135 75, Oblg. węg indem. 3680, Renta majowa 104 25, 
Austr. reuta ko onowa 10140, Węg. renta koronowa 
97 8U, 56 l. listy Tow. kred. ziem. 9590, 4"/, listy Banku 
kraj. 98'--, 41'/,9/, listy Banku kraj. 100:60, 49/, listy 
Bankn hipot. 96 75, 41,/9/, listy Bankn hipote 100-25, 
5'/, lsty Banku hipot. 11020, 4°% Gal. oblig. propimac. 
98.5, 4*|, G»l. poż. kraj. z r. 1893 97:—, 4"/, Pożyczki 
m. Lwowa 94:20, Losy tureckie 6320, Marki 59'—, 
Ruble 127=/,. 

Tendencja wskutek pomyślnego atana gotówki mocna. 
Montany żywsze, zamknięcie po przejściowem osłabieniu 
znów silne, Bank krajowy wyższy 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 6 marca 1899 z 

HOTEL IMPERIAL alica Trzeciego Maja |. 5, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia, Dr. L. Biliński 
z żoną z Wiednia. M. hr. Rey z żoną z Przecławia. M. 
hr. Rumerskirch z Żółkwi. Dr. M. Rosenstock ze Skała- 
tu. J. Rosenstock z Połupanówki. L. Jandra z Wiednia. 
J. Katay z Tryestu. M. Wocnanka z Pragi. W. Piotro- 
wski, R Haase z Brodów. A. Fedorowicz z Tarnowa, 
A. Egger, E. Krzysztofowicz z Załucza, W. hr. Dziedn- 
szycki z Jezupola. Dr. J. Hupka z żoną z Niwiska. Dy- 
rektor W. Binder żoną z Krakowa, 

MOTEL EUROPEJSKI, S. Zwolski z Bryniec. Dr. 
A. Langer z Tarnopola. T. Lederer z Beriina. B. Górski 
z Czelatycz. H. Stranss z Frankfurtu. J, Stankiewicz z 
Wolicy. J. Wilczek z Żółwi, J. Krzyżanowski z Huleza. 
S. Komornicki z Zawadki A. Haymęg z Wiednia. d. 
Teltsch ze Stanisławowa. W. Zachayski z Pragi. M. Bloch, 
J. Bloch z Basel. Ks  Gedrojć z Mostów Małych. J. 
Franzel z Darmstadta. J. Jakubowski z Humnik. M. 
Schachno z Rosji. 


Nadesłane. 


(Rrnryke ta mie pockodzi od redakcji, która też mie bierze 
MA seri żadne; za nia odpowiedzialnuśc:: 


Dr. Sydon Friedberg 


adwol t w Dębiey 
poszukuje koncypienta, 


207 1—1 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz ctoróx robiecych 1 specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczha 2, I. piętro. 


Sassów | 


Sławne bibułki cygaretowe Sassowskie. prze- 
rabia na książeczki (do kręccnych papierosów), 
oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie firm: 
S. Wierusz Niemojowski 
we Lwowie. 
_Do nabycia we wszystkich trafikach 


s 


acisnaninim m mma m 


naaman cao im f a 


m tah = 


p" Jur JG a za im > 


+ g +. aMEEGEC 


sz mu ka 


a Sta 


a azmóldnara 


ansaa dh MY w ow Z .Y.v="1 


PPP EA FSA RF 


ZEISS" | a= Raz m 


4 


.. 


(35; 


Świadek z za grobu. 


Powieść kryminalna z francuskiego. 


- -m 


(Ciąg dalszy). 

— I cóż bracia moi, więe mamy wam 
przedstawić trupa, będącego własnością tego lo- 
kalu. Szcoda, gatowiście uwierzyć, że my się tu 
kumamy z umarłymi. 

A penieważ w samej rzeczy nikt z widzów 
nie zbiżył się ani o krok do otwariej trumny, 
reżyser skinieniem ręki zaweswał jedni gn ze 
służby kaw'arnianei. który jukhy przez gres icz- 
ki w kulisie wszecł na ciasną scenkę, firurani 
ów, w:unął się i zająl w stojącej postawie mie - 
sce w trumnie; impressarjo zarzucił nzń dr: pe- 
rię, mby całun grotowy, pozos'awijąc w gór P 


nad tą białością wyłącznie tylko b'adą twarz 
rzekomego nieboszczyka, który w tej chwili się 
uśmiech: I. 

— On śmieje się, bracia moi. śmieie się 
jeszcze — mówił ironicznie reżyser. — Zoba- 
czycie jak gorzto pozutować hędzie za ten 
śmiech udany niera*em! „R'ym śmiał się i 
skon:ł*, p wiedział B sauet. 

Kilka drwiących oklasków pośród zgroma- 
dzenia wyragrodziłn nieoczekiwany ten cytat 
literacki. B->rnardet nie słuchal tej przemowy; 
z prd oka śkdzii on uważnie fizjonomję swego 
sąsiada. która przybrała teraz jakiś wyraz dzi 
kosci. Gławek ów, przypanuąc się w orzeki- 
waniu jakiemś namiętnem widowiska, które się 
mialo odvgrać przed jego oczyma, przybrał dzi- 
wnie okrutny wyraz twarzv; brwi miał namar- 
*zczone, watgi zaciśnię!e silnie. Jakiś magne- 
łvm sat gn pon val 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7 Marca 1899 r. 


Figurant w trumnie wciąż uśmiechał się, 
owinięty draperją całunu. 

— Przypatrujcie się, przypatrujcie dobrze, 
bracia moi — mówii głos donośny isapresarja 
— zobaczycie iak brat wasz pokryje się zieloną 
pleśnia. a potxm rozsypie się w zgniliznę, wre- 
szcie w proch. jak zniknie zupelnie jego ciało, 
ustępując miejsca szkieletowi. Pomyślcie wtedy, 
pomyslcie, o bracia moi, że taki sam los was 
czeka, może już za chwilę, kiedy ztąt wyjdzie- 
die; pomyślcie o zapaleniach płuc, apopleksjach, 
zapalenarh mózgu, anginach, snewryzmach i 
innych śmierciach co na was czyhają; podzi- 
wiajcie magiczne widowisko, które wam stawia 
przed oczy „Kawiarnia pod szkieletem“ i pa- 
mętacie zawsze, że prochem jesteście, nie 
chąc się gorzej wyrazić i że w proch obróci- 
e się napowrót; zróbcie w duszy tę mądrą 
uwage pert, 


którę s-ctFa wszy śpiącego wore- I 


wie innego opoja, zawołał: „A jednak i ja bę- 
dę wyglądał tak samo w niedzielę!" Tymcza- 
sem Zaś, bracia moi i siostry w nicości, patrz- 
cie, jeśli łaska, jak się rozkladać będzie zwolna 
wasz współczesny |... 

Refleksy swiatla. w samej rzeczy, już pod- 
czas przemowy reżysera farsy, poczęły klaść 
szerokie plaroy, zrazu przejrzyste na oczoco- 
lach figuranta, stojącego w trumnie; potem po 
trochu plamy te stawały się coraz to wido- 
czniejsze, wyrazistsze, czerpiały z każdą chwilą 
więcej i rozszerzaly się. Rysy twarzy pierwo- 
tnie wydatne, zdały się rozluźniać, tracić sprę- 
żystość, mięknąć, przybierać jakieś niepewne, 
szarzejące barwy, pokrywać niby jakąs obsłoną, 
nby mgłą, co pukrywała, pochłaniała tę twarz, 
obecnie już tak zmieniona, że trudno w niej 
bylo dopatrzeć podohieństwa Gra promieni 
światła, padroących ns tę postać  wys'awiena 


na widok publiczny, tak była zręczną, iż rzekl- 
byś, że to ciało ludzkie, rozkłada się rzeczywi- 
ście, rozplywa, gnije przed oczyma tlumu ga- 
piów, który teraz stal milczący, niby przeraża - 
ny. Dzieło zniszczenia odbywało się tutaj pu- 
blicznie. Żywy, który przed kilku minutami je- 
szcze uśmiechał się, teraz był nieporuszony, 
rzekłbyś martwy, zakrzepły, lodowaty, zielona- 
wy już. 

Za chwilę ta gra światła sprawi. że zniknie 
on z przed oczu widzów, którzy na jego miej- 
scu ujrzą, dzięki r: fl:sksom źŹwierciadeł, kościo- 
trupa już tylko. Tak to świał widm i tajemnicę 
grobów odsłaniał przed oczyma tłumu rodzaj 
latarni magicznej, naukowo zastosowanej. 

Bernardet nie chcial już czekać dlużej z wy- 
mierzeniem zręcznego ciosu w chwili dlań cen- 
nej, w właściwym momencie psychologicznym. 

Dinu Ralssy nastąpi 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmal te 


bs l’, 


renis NÀ wwrarr 


3 pokoja z kuchnią oj 1 kwietnia, Tea- 
tyńska 5, I p Wiadomość u dozorcy 


fr F äulein aus grtem Hause sucht 
Bureau Bescheft gung unter E. S. 
Hauptpest. 99 


yu ajeter e”g'arskl, zn=jący różne wyroby 
1 paleni”, poszuknje zsjęcia w ceg'elni 
na rok 1399. Maciej Dziepak w Podwy- 
soriem p. Horozanna wie-ka. 98 


isa pokoje frouose, nyża i ku hniu 
W na d wiem piętrze do winaęcia za 
raz N.4 ulic- Ravska ((oen:i 
deck:. 


SAŁAD PŁOCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwowie, Halicka 16 


Poleca Kołdry i Materace wł sng: wyrob : 
jo cenach f brycznych. 


Gmaleco b zwoney *5 et S4onina gru a 
© węyierska 4 Jet. Mogło dworski 55 ct 
Mąka «oi rska 9 ct pół tilo polec" 
wWładysi w Bażant, niica Hahcka Lwó; 


x ww mm + 


"wn; srodek dia rychłego i zupełne, 


HEMOROTDÓW 


Maści i pigułek Dra Lebel w Paryżu. 
We iwowie w «vtekach pn. Mit 
via, Wew: rskisyc Eh'bara 1 Hucker 


Przeszłe 30 lat powodzema swiadcza 

<kuteczności tego silnego środka, zaie- 
cuhego przez najznakomitszych lekarzy 
ciy chodzi o szybkie wyleczenie mie 
żylu, zakatarzenia, zapalenia piersi I cler- 
pitna gardlanych, reumatyzmów. Dołesci 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
ua każdem pudelku. iog 1—2? 

W Faryżu ulica Sekwany 31. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

"a, Wewiórskiego, Ehrbara i Knckera. 

W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew- 
swego Redyka i Trauczynskiego; w Bu- 
.hni n p. Michnika. 


Q00000000000000000000000000 


Do Paryża 


KAMIENICA 


w dobrem polot nu z egrod:em 
i siudnią na dziedzińcu do sprze- 
dania. 

B'iższa wiadomość: Kozłowska, 
18 I pegno. 


Kochanowski=go |. 


wyjechała 


M. TOPOLNICKA 


Lwów, Akademicka 3, I. pietro. 


tej M 1845. 


o ri omz 


"wiał v, ko wyn, tew 


«azerowych 1 klio 40 ct, 


cony tu k.żd» poczty, ple 
skd pasior, 


po zuzuje 


Budowniczy. 


Właścicieli interesów budowlanych lu' 
S'tukaterów pos ukuje się do objęci 
zastępstwa pewnej tikże w Austrji pa- 
tentowanej, a w Niemcze*v silnie rozpo 
wszechnionej konrtrukcji dachowej. 


Of-ty pod „Vertreter 1084 ‘do Ru- 
ZAŁ” 2 


A> | 


Automat. łapki masalne 
"a Szczury 2 zł; na myszy zł. 
Łapia bez nadzorowania do 40 sztnk 
przez jeiną noc, nie po ostawsaja wiat: u 
i same się nastuwiaja Wszędzie jak nej 

lepszy skutek. Rozsyła za popran era. 
M Feth, wledeń, II, Tahorstrusse 11h 4 A 
= |<; koltncy lasowej, jako też: Naslona drzew leśnych z własnej łuszczarni 


p- s Zarząd obszaru dworskiego Borówna poczta Bochnia. 
cznnik franco. 


N ajświeższe I najleprze nasiona ‘a: an. 
i r.śir 
vagsjev n ch, mączki kościan-| do rośll« 
m'eszarki 
ńn*jlepszych zła”n da kan-rtów 1 kilo 
40 ct., 5-clo kilewy wareczek 2 zł > ł TAk: 


e Sii i twi tów 


Zygmunta Mękarskiego 


SE Lie, edhi do zapuszezania podłóg 
(Nowy cennik nasion ra r. 1300 w- ; = 
sylam f ane») 188 1.5 a ai 5o a 


Adwokat Jurkiewicz uznana została jako najl+pszà. 


w Stanislawowie 


Ciągnienie | 


nieodwoła. nie 


3. Główna wygrana 
18 MATCA l 899 ahi 20°) 
Losy wiedeńskie po 50 comtów polecają; Kitz & Stoff, M. Jonasz, 


1. Główna wygrana 100000 koron wartości 
2. Główna wygrana 


arrari wer 


25.000 , 
10000 , 


M. Klerfeld, Gustaw Max, Kormaan 6 Feipeamaan, Samaly ść Landau, Aug. 


Schellenberg 1 Syn, Sokal & Lilien. 


po czesku. 


CONANA zez A AE 


12 Gahcji ] 


Przeszło 1000 guldenów rocznie 
zarobić moga ubocznie osoby uczciwe każdego stanu, przez sprzedaż pewnego arty- 

kerespondancja | 

0 

0 


tula, przy ktorym znajomość towaru nie jest poti zebną. Oferty franco pod W. C. 
1453 do ekspedycji anonsów Haasemeteln & Vogler A. A. Koionla. 


JA y (nereafnn Pk! 
a guiony lekki bieg (dlatego wykluczonem jest natężenie), co stanowi wyż- i 
szość nad innymi welocypedam!. 


KEsabryka broni Nteyer 
największa w świecie fabryi.a specjalności 


Satalcgi bezpłatnie i franco przez Jen: 
w Itir Berger. Lwy ulica Akademicka B. 


alnego zastępcę dla wschodniej ff =a 


138 1—? 


148 1—: 


516 1—21 


Na żądanie przesyła 


główry 


bd WODNA 


FRYDERYKA SGHUBUTHA 


Do nanycia w każdym handla korzaanym. 


GŁÓWNY SKŁAD: 


Sadzonki drzew leśnych 


powszechnie uzoana jako najlepsza 
Rọ- awiczka posiad jąca znakomity 

krój 1 niezrównaną trwałość. 
Na zblżŻające się święta i sezon 
wiosenry polecamy nasz wyłączny 
skł d na całą Galicję prawdziwych 
VICTORIA rękawiczek damskie na 
4 nyrafy podwójnie szyte 1 50, 
męskie na 1 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki |. 8 


16 1—4 


agrafe podwójne 
szyte 1.50. 


VICTORIA | 


nast, Mah] apt., 


(róg Hetmańskiej). 


Do nabycia w każdej większej a 
Rrekera; w Krakewie u Wiktora Medyka; w Czerniewoach u Golichowskiego 
Setrmiedt & Fonun droguerja; 
Krzyżanowskiego, w Txrmowla u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego: w Blel- 
sku u Alfreda Binmauthala I w dreguerji A. Ha 


korcypienta 
v trzecim lub czwariym roko 
yrektykizodbstą praktyką sądewą. 
W *runvi korzystne. 
Cernin objęca 1 osady 15 *wietniu 
1399. 312 1—1 
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W lokalu Kazimierza Lewickiego, ul. Trybunalska I. 6. 
otwartą zcatała na I. piętrze 


Porcelany, Szkła, 


Majoliki, 


Fajansów, 
Ozdobnych przedmiotów dla dekoracyj pokojów. 


WYSTAWA ć 
Q 
Q 


Szteingutów, Terolitu. 


Oryginalnych angielskich filtrów. 
Rosyjskich samowarów Woroncowa. 


Wystawy zw.ed cé mo na w pomedziatki za wstępem 5 ct. na pomnik Mictiewicza 
w inne dnie wstęp wolny. 


Kazimierz Lewicki, Trybunalska 6. 
00030000000 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 


(Przyjazdy i odjezdy pociagów podane sa według zagaru środkowo-auronejskiego| 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA me dworiac głowny posp. © 10 rz osuo. SUS 
6:10 wieczorem. 


rano, posp. 1:20 w pełudnie. osoh. 
pasp. 8'45 wieczarew. osoh, SIO wieezoram. 


Z PODWOŁOCZYSK ue dworzae w Podzawczu osoh, 404 
w mocy, ponp. 3:15 w poładnir, osch 5'—- papołudn © 


posp. %39 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dw-rs*c głowa: «oh, 
posp. 2:30 popołndniu. 
9-56 wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob, 10:35 przedpołudn., 
posp. 9:45 


posp. 1'50 w południe, osob. 5'40 popol., 
więczorewm. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO. KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osoh 805 ripo, osob. 1'40 w pułudu:=. 


osob. MJU w gocy, osob. 12'15 w aocy. 


ZE SOKALA : RAWY RUSKIEJ osoh, 7'55 rano. osob. 5'55 


popołudniu. 


Z TAKNOPOŁA i BRODÓW na Podzamcze osoh, 7'50 rano; 


ma dworzec gł wny osob. 8'15 rano, 


Z JAROSŁAWIA LIBACZOWA osob. 10-45 przedpołcd”. 


Z JANOWA osob. 7:40 rano. osob, 101 w poładnie. 


460) rane, 
osob, 525 papołodniu, posp. 


Za Lwowa odchodza 


DO KRAKUWA mob 4:10 raag, posp. 335 mu. oso. 5% 
rano. posp. 250 po poludniu, osob, © 40 po pui., pas 
10:40 wie. torem. 

no PODWOŁOCZYSK z dworca grównego posp. 5 - ran 
oavh. 9.15 rano, posp. 155 powoładnia. osob 1+: 
w aoey. 

PO PODWOŁOÓWZYSK z Podzameza posp. 615 uno, e 
PAB ranu. posp. 2013 popol. osob. 127 e mucy. 

DO CZERNIOWIEC posp, 8'05 rano, osob. 10:55 przedpoł 
poso. li: popol, osob. 6:30 wieczorem. usob Joti 
wieczorem. 

Dł) STRYJA. SKOLEGO, KAŁUSZA, HRERENOWA, ŁA 
WOCZNEO, GHYROWA, BORYSŁAWIA csob., 5%: 
rano. owa 15 przedpołudmem, osob t- pupovi. 
dnia, usob. 4— wieczorem. 

D) SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob, 4-55 przedpołudnie 
osob. 7714) wieczcremn. 

DO TARNOPOPA z dworca głównego osob. 6'55 w +czurum. 
z Podzam=za ogoh, 7'15 wieczorem. 

Dir JAROSŁAWIA : SAMBORA przez Przemyśl vsob. 455 
popałudn:c. 

DO JANOWA osob, R45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-suropejski różni się Gd czasu iwowskieyo © 36 minut a mianowicie (2 godz. w czasie $:udkowo 


Te. = 12 KP 86 minnt czasu lwowskiego. 


a jne c. k. kolei państwowej przy ul. ugo maja w hotelu lmpenal, adziela wyjasnień w sprawach koleje 
wych. e re yi eT, rodzaju bsłety jazdy i rozkłady jazdy w formscie kieszonkowym. 


Lwów, Rynek 1. 45 


Mt M M nionych 


wyśmienite stare wina 


francuskie : 


Haut Bergac à 1.60 
„  Saulernes 1.80 
St. Julien 1.40 
Chat. Margau 1.80 
Reńskie : 
Pisporter Mosel 1.40 
Johannisberger 2.50 
Hiszpańskie: 
Madeira 2— 
Sherry 2.— 
poleca 


handel Karola Bałłabana 


we Lwowie 91 7-7 
po cenach zniżonych w najlepszej jakości. 


S. MOTYLEWSKI 


O|| KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 


[obok hotelu Francuskiego! 


polecają : 
Keszule męskie po 1.90, 2.25 do 8. 
É z kołnierzami i men- 


szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 
Kołnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 
Kamizelki do pelowanla z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 

3.50 za sztukę. 

Skarpetki | peńczochy męskie weł- 
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę. 

Hawelekl I Buudy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 

Płaszcze gumowe i zwyczajne palta 
itylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę, 

Kece angielskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej Ty do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Paraseie anglelekie i krajowego i wy- 
robu od 2 zł. za sztukę, 

Woda kełońskm i perfumenja francn- 
ska * angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
ku'rv, torby na akta, skatułki i torby 
nrzadzone do 214) za sztukę. 

Caskl najrozmaitszych form do po- 
draż” i polowaria od 1 zł. po- 
czawsSzy, 

Rękawiczki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne. 

Bucik! męskie robiona podług naj- 
świezszych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte, 

Kalosze rosvjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystk'b fasonach. 

Kapelusze I cylindry Habiga i anglel- 
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason. 

Krawaty wa wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—29 


Cenniki na żądanie franko. 


ta Ruś Ra R 


ARBENZA szwajcarskie 
brzytwy, z wsadza. 
nemi klingami, sła- 
wne s4 w calym 
świecie dla swe 
mieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
g*arsncją fabrykanta w lepszych ban- 
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 
1-28 (Lausanne). 20: 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 


Lwów, ullca Kopernika I. 2. 
Najtańszy skład 


listew, ram 
do obrazów 


pastpartouts 
po cenach fabrycznych. 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów, ulica Kopernika I. 2 
wwwwwwwwww 


NA POST!!! 


Piklingi sztuka 6 ct. 152 1-8 

Znakomite szproty 

Słedzia holenderskie para 13 ct. 

Marynowane śledzie, szt. 10 i 12 ct. 

Łososiowe śledzie wędzone, szt. 16 ci. 

Bałtyckie śledzie, sztuka 12 ct. 

Moskale, sztuka 3 ct. 

Sardynki pudełko po 14, 
36, 80 i 150. 

Grzyby prześliczne litewskie, pół kl. 
1:80. 

Pomidory znakomite nn zupę, Tj 
ka 2i3 ct. 

Kawior prawdziwy astrachański, 
deka 12 ct. 

Brcza liptawska znakomita, pół 

32 ct. 

S cieszyński znakomity, pół kl. 48 e. 

Emantalski ser znakomity, pół kilo 
80 ct. 

Imperial ser, jedna cegiełka 15 ct. 

Mesło znakomite do potraw. pół kj. 
48 ct. 

Stołowe masło co dzień świeże, pół 
kl. 68 ct. 

Masło ze słodkiej śmietany desero- 
we, pół kl. 80 ct. 


poleca Handel korzenny 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwewle, ul. Batorege i. 2. 


18, 28, 


SZCZURY | MYSZY 


dis ludzi | rańerząt dowowysk 


Wyse w pumskach po 30—00 oł i 2 sm 
JAN MICHNIK 


Głotady w A OGaGFYB h. 


EEA ARA: 


Lwów, dnia 31. stycznia 1530. 


| 


47 Asygnaty kasowe aiw! 
i 


GOLO<ILLVJO OBOGOCOOOCCO-CEO DE OGEOGI 


BANDEL HERBATY i KAWY 


EDMU 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 


NDA RIEDLA 


poleca najlspozs gatunki 


IF KAWY TĘ 


è smaku czystym | aromatycznym. 


14 kilo 

Portorico |. — zł, 90 ct. 
Coba gruboziarnista . "mg, 86, 
Cejlon zielona , : 3 . WSZ 
przednia. A 1, 0 
gruboziarnista 1 r a08 

% perłowa , "W... 08 

Mocca arabsku bardzo aromatyczna EOS 
iawa złota . I AUS, 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejloneu. lub Jawą. - Jeżeli używa się kaw 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatun 


Dra Fryderyka Leagiela balsam brzezewy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdtowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takiia razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, tə jaż oazajutr< rana 
odpadają prawie misznaczne łupleże zo skóry. która 
staje elę przezte lśniące Blałą I delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zinarszczki i hlizny z ospy 
t nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
łość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, piumy wątrobiane. blizny, czerwo- 
ność nosa, stłaszczenia i wazelkie inne nieczy„lość: cery. Cena stoika z opisem 
użycia 1 zł 50 ct. Dr. Lengłela mydłe henzessewe, najłagodniejsze i najodpo- 
wieduiejsze mydło dia skóry, nmyślnie przyrządzone po 60 ct. 


aptece mianowicie: we Lwnwle u Z. 
w Taraopela n Marcjana 


500 1--? 


> 
l 
- 
= 
EJ 


ETAUCÓNA 


sdwg rio 1. 


s mhea 


W BOCHNI. 


kalicyjski Bank KredylOWy 


począwszy od dnia |. Lutego 1890 r. 


wydaje 


z 30 dalowem wypowiedzeniem | 


| Asygnaty kasowe 


: 8 dalewem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4',, 4 Asygnaty kasowa 
z 34) dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą pacząwszy 
od deia f. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 


wypowiedzenia. 


41—P 


Dyrekcja. 


(Prredrnk mie będzie płacony). 


Redakter odpewiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański 


Właściciele | wydawcy: Dr K, Ostaszewski- Rarański. 


$ Milki 5 Se 


Z drukarni M Sekmitta i Sp. ped xarządem St Piatrowskiego, 


